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NIEMCZECH ZACHODNICH m u " n , o s k " F a J o n a ° u s , a 

Hitlerowiec Wilhelm KOBP 

POTWORNY ZABÓJCA ZAKONNIKÓW 
W LA BROSSE MONTCEAU 

przed trybunałem wojskowym «Cherche Midi» 
"T' WARZ o wyrazie zimnym, bezwzględnym nie wyrażającym żadnego uczucia. Cera blada, wło-
* sy jasnoblond, usta duże które rozszerzały się w sadystycznym uśmiechu na widok ofiar wi-

jących się w bólach, albo znajdujących się w agonii. Małe 
dłonie, które zadawały tortury, z przyjemnością, nawet z za-
miłowaniem... Wilhelm Korf z Gestapo w Melun, jest jednym 
z najbardziej wyrafinowanych katów w smutnych kronikach 
zbrodniarzy wojennych. 

W 
PRZYMUSOWA 

SŁUŻBĘ WOJSKOWĄ 
NIE c z e k a j ą c na ratyf ikac ję u k ł a d ó w o armii „ e u r o p e j -

s k i e j " , raty f ikac ję , która w p a r l a m e n c i e francuskim o -
kazu je się n i emoż l iwą , r z ą d A d e n a u e r a nadal p r z e -

p r o w a d z a swe przygo towan ia d o o d b u d o w y W e h r m a c h t u . 

Z e ź r ó d e ł d o b r z e p o i n f o r -
m o w a n y c h z B o n n d o n o s z ą . 
Że k o a l i c j a r z ą d o w a p o s t a n o -
w i ł a p r z e d ł o ż y ć w B u n d e s t a -
g u ( p a r l a m e n c i e z a c h o d n i o -
n i e m i e c k i m ) p r o j e k t us tawy 
w p r o w a d z a j ą c e j p o n o w -
n i e p r z y m u s s ł u ż b y w o j s k o -
w e j w N i e m c z e c h z a c h o d n i c h . 

T w o r z ą c swą k o a l i c j ę r z ą d o -
w ą , ( d o k t ó r e j p o z a p a r t i ą 
„ c h r z e ś c i j a ń s k o - d e m o k r a t y -
c z n ą " A d e n a u e r a i p a r t i ą t zw . 
„ l i b e r a l n ą " na leżą p a r t i e 
„ u c h o d ź c ó w " i „ n i e m i e c k a " , 
o t e n d e n c j a c h j a w n i e p r o n a -
z i s towsk ich ) A d e n a u e r z a p e w -
n i ł s o b i e d w i e t r z e c i e g ł o s ó w 
B u n d e s t a g u . 

Ta w iększość k o n i e c z n a m u 
j es t d l a p r z e p r o w a d z e n i a w 
B u n d e s t a g u us tawy o p r z y m u -
sowe j s ł u ż b i e w o j s k o w e j sp r ze -
c z n e j r ó w n i e ż z o b o w i ą z u j ą c ą 
w N i e m c z e c h K o n s t y t u c j ą . 

P o s ł o w i e k o a l i c j i r z ą d o w e j 
o ś w i a d c z y l i j e d n o c z e ś n i e , że 
z a m i e r z a j ą w p r o w a d z i ć d o 
K o n s t y t u c j i F e d e r a l n e j nas tę -
p u j ą c ą z m i a n ę : 

„ S ł u ż b a w o j s k o w a m o ż e 
b y ć w p r o w a d z o n a mocą us-
t a w y f e d e r a l n e j ( z a c h o d n i o 
n i e m i e c k i e j — przy,p. nasz). 
U s t a w a m o ż e r ó w n i e ż p o s t a -
n o w i ć że o g r a n i c z o n e zos ta ją 
n i e k t ó r e p r a w a k o n s t y t u c y j n e 
c z ł o n k ó w si ł z b r o j n y c h , j eś l i 
jes t t o k o n i e c z n e d l a w y k o -
nan ia i ch o b o w i ą z k ó w o b r o n -
n y c h " . 

P r o j e k t us tawy o raz z m i a -
n t y k o n s t y t u c y j n e ma ją b y ć 
p r z e d ł o ż o n e na n a j b l i ż -
szym p o s i e d z e n i u w B u n d e -
s t a g u , g d z i e zos taną , można 
z g ó r y t o p r z e w i d z i e ć , u c h -
w a l o n e , w ł a ś n i e d z i ę k i g ł o -
som k o a l i c j i r z ą d o w e j . 

L e g a l i z u j ą c w t e n s p o s ó b . 

w N i e m c z e c h z a c h o d n i c h o d -
b u d o w ę W e h r m a c h t u , A d e -
n a u e r p r a g n i e pos taw i ć 
s p r z e c i w i a j ą c ą się r e m i l i t a r y -
zac j i N i e m i e c o p i n i ę św ia to -
wą , p r z e d „ f a k t e m d o k o n a -
n y m " . P o l i t y k a ta d o b r z e 
p r z y p o m i n a n a m p o s u n i ę c i a 
H i t l e r a k o n i e c z n e d l a z r e a l i -
z o w a n i a d r o g i c h k a p i t a ł o w i 
m i ę d z y n a r o d o w e m u , m i l i t a -
r ys tom i o d w e t o w c o m p l a n ó w 
„ s i l n e j r ę k i " . 

l e n i u z a g w a r a n t o w a n e g o 
z a r o b k u — 1 3 3 f r . n a g o d z i n ę 

w [E wtorek Zgromadzenie Narodowe rozpatrzy-
ło sprawę pierwszorzędnej wagi dla fran-
cuskich rzesz pracujących, a mianowicie pro-

jekt prawa złożony przez komunistycznego posła E-
tienne Fajona przewidującego ustalenie najniższego 

zagwarantowanego zarób ku na 133 fr. za godzinę. 

P r z y p o m n i j m y , że wniosek 
ten został z łożony przez grupę 
komunis tyczną już od dłuż-
szego czasu i że j edyn ie dzię-
ki presj i r obotn i cze j nie udało 
się d łużej u n i k n ą ć postawie-
nia te j sprawy na porządku 
dz iennym. Należy podkreśl ić , 
że podczas obrad l iczne dele-
gac j e robotn icze udały się 
przed g m a c h Pa łacu B u r b o ń -

skiego, aby d o m a g a ć się u-
chwalenia p r o p o n o w a n e j przez 
posła F a j o n a ustawy d a j ą c e j 
zadośćuczynienie zasadnicze j 
rewindykac j i f rancusk ie j kla-
sy robotn icze j . 

Jednakże rządowi udało się 
położyć kres debacie i unik-
n ą ć g losowania przez zastoso-
wanie os ławione j „ustawy o 
m a x i m u m b u d ż e t ó w " t.zn. u-

stawy zakazu jące j Z g r o m a -
dzeniu uchwalanie propozyc j i 
budżetowych , m a j ą c y c h po-
c i ą g n ą ć za sobą dodatkowe 
wydatki . 

Na posiedzeniu K o m i s j i Fi-
nansowe j , które poprzedzi ło 
debatę w Zgromadzen iu pos-
łowie komunistyczni zażądali , 
aby K o m i s j a wypowiedziała 
się przeciw zastosowaniu „us-
tawy o m a x i m u m budżetów" , 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

Razy b y k o w c e m , wyrywanie 
paznokci , tortury wanny , w 
której konały nieszczęsne o -
f iary p o d d a n e „przesłucha-
niu" , porażenia prądem elek-
trycznym, parzenie stóp, a 
wreszcie strzały z karabinu 
maszynowego dla zakończenia 
„ cyk lu" — o to co uprawiał 
K o r f podczas okupac j i we 
Franc j i . 

Dopiero obecnie w dziewięć 
lat po zakończeniu wo jny , roz-
począł się proces tego o h y d n e -
go mordercy przed trybunałem 
w o j s k o w y m Cherche Mid i w 
Paryżu. 

Kor f , n ieśmiały nauczyciel 
szkoły podstawowej w Niem-
czech, znalazł ujście dla 
swych na jn iższych instynk-
tów w ustro ju nac j ona l - soc ja -
l istycznym. Przed t rybunałem 

(Dokończenie na str. 6) 
Hitlerowiec Korf przed sądem. 

(Photo Uni versai) 

Przed konferencją 
na Bermudach 

W Waszyngtonie, Paryżu i Londynie odbywają się gorącz-
kowe przygotowania do konferencji bermudzkiej, mającej się 
rozpocząć dnia 4 bm. Nigdy dotąd sprzeczności między rząda-
mi trzech krajów,.członków paktu atlantyckiego nie były tak 
głębokie, szczególnie, jeśli chodzi o stanowisko, jakie rządy 
te mają przyjąć w sprawie ostatniej propozycji Związku Ra-
dzieckiego w sprawie zwołania konferencji czterech wielkich 
mocarstw. 
Nota ta, która w y w o ł a ł a du-

żo zadowolenia i ożywi ła na-
dzieją wszystkich ludzi, prag-
n ą c y c h utrwalenia pokoju, w y -
wo ła ła niepokój zarówno w ko-
łach r z ą d o w y c h Waszyngtonu 
jak i w Bonn. 

J e d n y m z zasadniczych pun-
k t ó w dyskusj i „Trzech" na 
konferenc j i Bermudzkiej bę-
dzie sprawa odpowiedzi min i -
strów Spraw zagr. na propozy-
cje radziecką. 

Dziennik • francuski „Com-
bat", komentu jąc spotkanie 
przedstawiciel i trzech mocars tw 
pisze : 

„Amerykanie przyjadą na 
Bermudy z dwoma punktami : 
stworzenia za wszelką cenę po-
zorów zjednoczenia „europej-
skiego" i uzbrojenia Niemiec 
zachodnich. 

„Trzeci punkt — pisze ten 
dziennik — postawiony będzie 
w formie mniej zdecydowanej: 
nie dopuścić do wyjazdu Win-
stona Churchilla do Moskwy, 
albo co najmniej odwlec ten 
wyjazd, aż do utworzenia „eu-
ropejskiej wspólnoty obrony" 
i uzbrojenia Niemiec". 

Opozycja przeciwko utworze-
niu „europejskiej wspólnoty 

o b r o n y " i uzbrojeniu nowego 
W e h r m a c h t u napotyka n a sil-
n y sprzeciw opinii publicznej. 
Przewiduje się więc, że w oba-
wie przed reakcją tej opinii 
ewentualne decyzje, jakie przed 
stawiciele trzech k r a j ó w podej-
mą n a zebraniu, zostaną prze-
milczane. 

Konferenc ja bermudzka jest 
(Ciąg dalszy na str. 6) 

Wielki rozgłos propozycji 
pokojowych Ho (hi Minha 

GŁ O Ś N A dek larac ja prez. H o Chi M i n h a o gotowośc i j ego rządu do wszczęcia rokowań o ro-
z e j m i p o k ó j w I n d o c h i n a c h wzbudzi ła dużo nadziei u wszystkich l u d ó w na ca łym świecie, a 
zwłaszcza w e Franc j i , gdzie ruch o po łożen ie kresu wo jn i e w Vie tnamie przybiera coraz po-

tężniejsze rozmiary . 

Oświadczenie H o Chi M i n h a 
w y w a r ł o szczególnie głębokie 
wrażenie w s a m y c h I n d o c h i -
n a c h , spustoszonych przez 
t r w a j ą c ą już o d s iedmiu lat 
w o j n ę . L u d v ie tnamski z en -
t u z j a z m e m przy ją ł s łowa pre -
miera rządu D e m o k r a t y c z n e j 
Republ ik i V ie tnamsk ie j , roz -
g łoszone przez rad io i prasę 
v i e tnamską . 

Inacze j zareagowały oczywi -
ście ko ła Bao -Daiowskie . B a o 
Da i wróc i ł pośpiesznie do S a j -
gonu , aby zmob i l i zować swoją 
klikę przec iw groźbie p o k o j u . 

W e d ł u g r o z m a i t y c h i n f o r -
m a c j i p r a s o w y c h „groźba p o -
k o j u " w y w o ł a ł a żywy n i e p o k ó j 
B a o D a i a i j e g o o toczen ia . K o -
respondent a g e n c j i Reutera 
p isze : „Perspektywy wszczęc ia 
r o k o w a ń w terminie przyśpie-
s z o n y m między F r a n c j ą i V ie t -
m i n h e m w y w o ł a ł y żywe poru -
szenie w k o ł a c h v i e t n a m s k i c h 
w S a j gonie, gdzie uważa się, że 
s y t u a c j a jest p o w a ż n a " . 

K o r e s p o n d e n t o f i c j a l n e j a -
genc j i f rancusk ie j A F P w y j a -
wia w sposób w y m o w n y przy-
czynę tego n i e p o k o j u : „Viet -
n a m c z y c y n a r o d o w i u w a ż a j ą , 

że podpisanie r oze jmu z H o 
Chi M i n h e m zapewnia zwycię -
s two V i e t m i n h o w i n a płasz-
czyźnie po l i tycznej , zwycięs-
two, które oznacza łoby ca łko -
wite wye l iminowanie Vie tna-
m u narodowego . V i e tnamczy -
cy n a r o d o w i zdawają sobie is-
totnie sprawę, że mater ia ln ie 
n ie są on i w stanie przeciwsta-
w i ć się V i e t m i n h o w i wyłączn ie 
przy p o m o c y swoich własnych 
środków" . * 

J a k wyn ika z i n f o r m a c j i po -
d a n e j przez A F P , rząd B a o 
D a i a u t r z y m u j e się przy wła -
dzy j edyn ie dzięki żo łn ierzom 

f r a n c u s k i m i że lud v ie tnam-
ski opowiada się za prez. H o 
Chi M i n h e m , którego uważa 
za swo jego prawowitego przy-
wódcę . 

W e Franc j i rząd Lanie la wy-
da j e się być w kłopocie . P. 
M a r c Jacquet , sekretarz Sta -
n u d la s tosunków z państwa-
m i wspó lnoty f rancusk ie j ( „ E -
tats Assoc ies" ) , oświadczył w 
niedzielę, że dek larac ja H o 
Chi M i n h a „ jest wiadomośc ią 
m a j ą c ą znaczenie światowe" . 
Jednakże prezyd ium R a d y Mi -

(Dokończenie na str. 6-ej) 

T O T E Z SIĘ Z D A R Z A . . . 

OBESZŁO SIĘ BEZ 
ELIKSIRU MŁODOŚCI 

Giacomo Roletto Hi-lelni wieśniak włoski zostat po raz 22 
ojcem. Różnica między jego pierwszym a ostatnim synem 
wynosi 60 lat. Na zdjęciu Giacomo, trzymający na kolanach 
swą jednoroczną córeczkę i nowonarodzonego synka. 

(Photo Keystone) 

W skrajnej nędzy 

Artysta Montparnasse'u 
popełnia samobojstwo 

Sędziwy malarz Petitjean, jeden z ostatnich przedstawi-
cieli dawnej plejady artystów Montparnasse'u popełnił sa-
mobójstwo, rzucając się z okna swej facjatki przy ul. d'Aile- . 
ray Nr. 6. 

Od wielu już lat Petitjean żył w skrajnej nędzy, utrzymy-
wany przez sąsiadów i przyjaciół. 

Kilka dni temu zmarł najbliższy przyjaciel artysty, len 
który otaczał go stale troskliwa opieką i przynosił pomoc ma-
terialną, który byl towarzyszem jego lat młodzieńczych. Stra-
ta przyjaciela dopełniła miarki. Pelitjean, zrozpaczony nędzą i 
moralnie przybity śmiercią tego, którego uważał za swego 
opiekuna, postanowił życie zakończyć. 

Był on j e d n y m z na jwybi tn ie j szych przedstawicieli epoki 
w której życie Paryża przed-
stawione było w rysunkach 
pełnych f r y w o l n e g o wdzięku. 
Na pożółkłych obecnie kartach 
czasopism „V ie Parisienne", 
„Le Rire" , „L'Assiette au beur-
re", widnieje podpis Petitjean 
pod rysunkami o treści lekkiej 
ale bez cienia sprośności ani 
trywialności . 

Artysta wiód ł życie przykład-
ne. Urodzony w r.,1871, przez 
lat ki lka by ł rysownik iem w 
przemyśle, ale porzucił ten za-
wód, i zamieszkał na Montpar-
nasse'ie, gdzie by ł ogólnie zna-
ny, ceniony i lubiany. Do koń-
ca życia pozostał w i e r n y tej 
dzielnicy i w przeddzień śmier-
ci widziano go jeszcze na ul icy 
d 'Al leray ; przechadza! się jak 
zwykle w s w y m o g r o m n y m 
czarnym kapeluszu, z kokardą 
związaną u szyi. Dzieci dziel-
nicy szukały jego towarzystwa, 
zwłaszcza przepadały za n im 
dzieci dozorczyni domu, który 
zamieszkiwał. Można sobie wy-
obrazić rozpacz dwóch malców, 
kiedy zobaczyli zwłoki starusz-
ka na bruku ulicy, na której 
się z n im bawili... 

Tragiczna śmierć artysty 
w y w a r ł a wstrząsające wraże-
nie w dzielnicy Montparnasse. 

Ja będę kierowcą 

zdaje się mówić ten oto młodziutki obywatel przy kierowni-
cy tego samochodu dla dzieci całkowicie zbudowanego z „ple-

xiglasu". (Photo E.M.) 

Samochód, który widzimy na zdjęciu został zdruzgotany przez 
rowy. Szofer wyszedł z tego wypadku bez szwanku. 

10-lonowy samochód cięża-
(Ass. Press Photo) 

„ OSKARŻENIA U.S.A SA CYNICZNYM 
MANEWREM DLA POKRYCIA ZBRODNI 

PRZECIW POKOJOWI I LUDZKOŚCI " 
STWIERDZA W ONZ A. WYSZYŃSKI — SZEF DELEGACJI RADZIECKIEJ 

Zgromadzenie Ogólne ONZ-u 
przystąpiło do rozpatrzenia wnie-
sionej przez delegację USA, spra-
wy „okrucieństw dokonanych 
podczas wojny w Korei przez si-
ły chińsko-koreańskie". Sprawy, 
która stanowczo nie przyczynia 
się do odprężenia stosunków mię-
dzynarodowych ; może ona jedy-
nie te stosunki jeszcze bardziej 
rozjątrzyć. 

Zła wola Stanów Zjednoczo-
nych jest w tej sprawie tym bar-
dziej widoczna, że — jak to 
stwierdził w swej interwencji szef 
delegacji radzieckiej, A. Wyszyń-
ski — delegacja amerykańska 
świadomie opóźniła opublikowanie 
200 stronicowego raportu, żeby 
inne delegacje nie miały moż-
ności zaznajomienia się z jego 
treścią. 
" Na oskarżenie delegata amery-
kańskiego, Cabot Lodge'a, wed-
ług którego siły ehińsko-koreań-
skie zamordowały 30 tysięcy żoł-
nierzy „zachodnich" i południo-
wo-koreańskich, odpowiedział de-
legat polski wice-minister Nasz-
kowski oraz po nim A. Wyszyń-
ski. 

„Stany Zjednoczone szerzą pro-
pagandę o tych rzekomych okru-
cieństwach, bo pragną zatuszo-
wać swą winę barbarzyńskich 
bombardowań wiosek "koreań-
skich, użycia broni bakteriologi-
cznej i mordów dokonanych na 
jeńcach chińskich i ppłnocno-

koreańskich" — oświadczył dele-
gat polski. 

„Raport Czerwonego Krzyża — 
podkreślił on następnie — stwier-
dza, że w 1951 r., 13.814 jeńców 
chińsko - koreańskich zginęło w 
obozach amerykańskich. Według 
cyfr podanych przez same wła-
dze amerykańskie, od 11 lipca 
1951 do 1 stycznia 1953 r. 3.059 
osób co najmniej wymarło w ich 
obozach". 

Szef delegacji radzieckiej stwier 
dził, ze swej strony, że wszystkie 
oskarżenia wysunięte przez p. 
Cabot Lodge'a są kłamliwe i 
zmyślone, w celu storpedowania 
rozmów pokojowych w Korei. 

„Oskarżenia te są cynicznym 
manewrem zmierzającym do po-
krycia niesłychanej zbrodni prze-
ciw pokojowi i ludzkości — stwier 
dził A. Wyszyński. 

„Oskarżenia te zmierzają do 
pokrycia zbrodni i okrucieństw 
dokonanych przez „interwencjo-
nistów"; zbrodni które porównać 
można tylko do zbrodni popeł-
nionych przez hitlerowców. 

„Stany Zjednoczone twierdziły, 
że w 1950 r. w Taejon zginęło ty-
siąc osób, że to miasto stało się 
miejscem zbrodni masowych. Ale 
Stany Zjednoczone zapomniały 
nadmienić, że w Taejon naloty 
amerykańskie spowodowały śmierć 
tysięcy osób. Szpitale zostały 
zbombardowane i spalone przez 
lotników amerykańskich. 

„W obozie jenieckim Kohe i 
Taegu dziesiątki jeńców ginęły 
co dzień od knl karabinów ma-
szynowych i miotaczy ognia a-
merykańskich wartowników strze-
lających bez żadnego powodu". 

W orędziu do Zgrom. Narodowego 
E. Herriot oznajmia, że me będzie 

kandydatem na prez. Republiki 
W e wtorek na popo łudn io -

w y m posiedzeniu Zgromadze -

ZGROMADZENIE 
NARODOWE ODRZUCIŁO 

BUDŻET OŚWIATY 
DOMAGAJĄC SIĘ 

ZWIĘKSZENIA 
KREDYTÓW 

W poniedziałek Zgromadzenie 
Narodowe podjęło dalszą dyskusję 
nad budżetem na rok 1954. Na po-
rządku dziennym figurował budżet 
Oświaty. 

Przypomnijmy, że ostatnio Zgro-
madzenie odesłało do Komisji Fi-
nansowej budżety Poczty, Robót 
Publicznych i Transportu, uważa-
jąc je za niewystarczające. Otóż 
i tym razem Zgromadzenie, 425 
glosami przeciw 113, powzięto po-
dobną decyzję, aby „umożliwić 
(rządowi) wprowadzenie j jopraw-
ki" tj. aby uzyskać zwiększenie 
kredytów. 

Jak wynika z raportów Komi-
sji Oświaty i Komisji Finansów, 
budżet Oświaty na rok 1954 jest 
mniej więcej taki sam co w roku 
1953, podczas gdy np. w samych 
szkołach powszechnych jest w tym 
roku o 300.000 uczniów więcej. 

Przewodniczący Komisji Oświa-
ty oświadczył, że projekt budże-
tu „jest pewnego rodzaju zama-
chem na naszą młodzież". 

Strajki i akcje jednosciowe 
w południowej Francji przeciwko 

przesiedlaniu górników 
W zagłębiu węglowym Ceven-

nes rozwija się w szybkim tem-
pie akcja przeciw przesiedleniu 
1.300 górników do zagłębia wscho-
dniej Francji. Po strajku górni-
ków w Rochebelle i Saint-Martin-
de-Valgualgue, 24 godzinną akcję 
strajkową podjęli onegdaj ich to-
warzysze z kopalni Fontanes i Lu-
minieres IGard). 

POWRÓT DELEGACJI 
P.K.O.P. Z WIEDNIA 

1 grudnia b.r. powróciła z 
Wiednia do W a r s z a w y delega-
cja Komitetu Obrońców Pokoju 
z przewodniczącym PKOP, Ja-
rosławem Iwaszkiewiczem na 
czele, która brała udział w se-
sji Światowej Rady Pokoju. 

Na dworcu g ł ó w n y m w War-
szawie delegację witali przed-
stawiciele P.K.O.P. 

W Gressessac i Bousquet-d'Orb 
(Hérault) komitet obrony zdecy-
dował przeprowadzić w dniu 
wczorajszym jednogodzinny strajk 
i manifestacje przed biurem dy-
rekcji. 

Celem przygotowania tej akcji 
odbyło się w przeddzień zebra-
nie, w którym wzięli udział prócz 
licznych górników i członków obu 
komitetów obrony również wszy-
scy merowie tego kantonu. licz-
ni radni generalni, jeden czło-
nek Rady Republiki, poseł rady-
kalny Hérault, Badie, oraz przed-
stawiciele partii komunistycznej 
i organizacji syndykalnych. Przy-
byli również liczni sklepikarze 
miasteczka i okolic. 

15 górników z Gressessac otrzy-
mało dotychczas nakaz przesie-
dlenia do Lotaryngii i wezwanie 
do stawienia się 2 grudnia na 
wizytę lekarską. Komitet jednoś-
ciowej akcji górników i zebrani 
górnicy postanowili, że ich 15 to-

warzyszy nie uda się na wezwa-

n ia Narodowego odczytane zo-
stało następu jące orędzie skie-
rowane do Zgromadzen ia przez 
j e g o przewodniczącego Edouar -
da Herriota. 

„Drodzy Koledzy , 
„Nie chc ia łem mieszać spra-

wy osobistej d o wielkiej deba -
ty, j a k a stanęła przed wami . 
Jednakże obecnie , nie m o g ę 
dłużej zwlekać z powiadomie -
n iem Was . Wiek i s tan zdro-
wia nie pozwalają mi dłużej 
kierować, 'tak j a k b y m tego 

(Ciąg dalszy na str. 6) 

I Już wkótce ukaże się 
nowy piękny ilustrowany 
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"ŁÓDZKA TROJKA" 
Z wizytą u studentów, dzieci Polonii francuskiej 

Heniek Kucharski jui w paryskim liceum, wraz z Rom-
kiem Krzyśkowem, miał „bzika" na punkcie fotografii. Sami 
zmontowali sobia jakąś cudaczną kamerę oraz powiększalnik, 
1 tiedziell całymi godzinami nad zdjęciami. 

Teraz Heniek Kucharski jest już studentem pierwszego ro-
ku Państwowej Wyższej Szkoły Filmowej w Łodzi. Za niecałe 
pięć lat otrzyma absolwencki dyplom operatora i zacznie two-
rzyć filmy. 

Szkoła F i l m o w a mieści się 
n a ul. Targowe j , w p i ęknym 
pałacyku o t o c z o n y m ogrodem. 
P a n u j e tu stale żywy ruch. C o 
raz ktoś się śpieszy z kamera 

Mieszkamy też pięknie — w 
dzielnicy podmie jsk ie j Arturó -
wek. T o są śliczne, nowoczes -
ne wille, pośród lasów i og ro -
dów. Z n a j d u j e się t a m nawet 

Henryk Kucharski w małym atelier przygotowuje się do zdjęć 
kliszowych. Niedługo już będzie pracował prawdziwą kamerą 

filmową. 

f i lmową zawieszoną n a ramie-
n iu lub dźwiga gdzieś ciężki 
statyw. 

Henryka szukam daremnie 
p o całe j szkole. Wreszcie ktoś 
i n f o r m u j e : pierwszy rok jest 
teraz pewnie w sali p r o j e k c y j -
ne j . Ale w sali „ idz ie " właśnie 
jakiś' angielski f i lm . Z n a j d u j ę 
więc go dop iero p o zakończe -
n iu seansu, gdy zapali ły się 
światła. 

• • 
J a k m i się powodz i? T r u d n o 

sobie wyobrazić , żeby m o g ł o 
b y ć lepiej ! — odpowiada n a 
zadane pytanie . Zresztą wi -
dzicie s a m i ! — m ó w i dale j . — 
Szkoła piękna, wyposażona d o -
skonale , pro fesorowie n a bar-
dzo wysok im poz iomie , n o a 
kierunek studiów ten, o któ -
r y m marzy łem przez ki lka lat, 
jeszcze podczas nauki w li-
ceum. 

jez iorko. J e d n y m s łowem — 
j a k n a le tnisku! 

P o c z ą t k o w o — o p o w i a d a He -
niek Kucharsk i — to było m i 
trudno . Ale ty lko przez ki lka 
dni . P o t e m pozna łem kolegów, 
zaczęła się nauka. I obecnie 
czuję się w Łodzi „ j a k u sie-
bie w d o m u " . 

• • 
Następnego dnia — była to 

niedziela — p o j e c h a ł e m n a u -
licę Bystrzycką, gdzie zbudo-
w a n o ki lka wielkich, n o w o c z e -
snych d o m ó w akademick ich . 
Chc ia łem zobaczyć się z Euge-
n iuszem R u d n i c k i m , który 
przy jechał z Paryża na jpóźn ie j 
i zaczął studia prawie z mie -
s ięcznym opóźnieniem. 

A tymczasem zastałem całą 
„paryską t ró jkę" , to znaczy 
Gienka Rudnick iego , I rkę P u -
likowską i Heńka Kucharsk ie -
go. Siedzieli właśnie przy ra -

diu i w napięc iu s łuchal i 
t ransmis j i rad iowe j z między -
pańs twowego spotkania pi ł -
karskiego. 

— Jak sobie da jec ie radę z 
n a d g a n i a n i e m mater ia łu? — 
zapyta łem G i e n k a Rudni ck ie -
go. Przecież Po l i technika , to 
n ie przelewki. Jest c o r o b i ć ! 

— Zaległośc i to j a już m a m 
uzupe łn ione ! — pochwal i ! się. 
Jestem n a Wydz ia le M e c h a -
n i c z n y m Pol i techniki w Łodzi . 
Późnie j chcę się spec ja l izować 
w budowie s i lników spal ino-
wych . Bardzo m n i e interesują 
silniki, a zwłaszcza s a m o c h o -
dowe. Nie potra f i ę przejść uli-
cą , żeby się nie obe jrzeć za cie-
kawszym m o d e l e m s a m o c h o -
du, za każdą maszyną. . . 

— Z a maszyną i dziewczy-
ną , c o ? — śmie je się Irka Pu-
l ikowska, s tud iu jąca n a W y -
dziale H a n d l o w y m Wyższe j 
Szkoły Ekonomiczne j . I rka 
jest sąsiadką G ienka R u d n i c -
kiego, b o mieszka w sąs iednim 
d o m u akademick im. 

P o t e m z a c z y n a m y m ó w i ć o 
Polsce. Heniek Kucharsk i i Ir-
ka Pul ikowska byli już raz w 
Ojczyźnie . W 1949 roku przy-
j e cha l i n a ko lonie letnie d o 
Jastrzębiej G ó r y n a d Ba ł ty -
k iem. W t e d y też zwiedzili w y -
brzeże od G d a ń s k a aż p o Szcze 
c in , W r o c ł a w n o i oczywiśc ie 
Warszawę. 

— K i e d y byl iśmy w 1949 ro -
ku w Warszawie — m ó w i Ir -
ka — to wtedy nowośc ią była 
Trasa W — Z . P a m i ę t a m , j a k 
wspięl iśmy się s c h o d a m i n a 
P lac Z a m k o w y i poszl iśmy n a 
R y n e k Staromie jsk i . Roztoczy ł 
się przed naszymi o c z y m a stra-
szny w i d o k : m o r z e ruin, o sma-
lone kikuty domów.. . A teraz, 
og lądal i śmy Warszawę po czte-
rech la tach i wprost t rudno 
uwierzyć — sen to czy j a w a . 
A n a Starym R y n k u wyros ły 
bajecznie kolorowe, stylowe 
kamieniczki . W n o w y c h miesz-
kan iach mieszkają już nowi 
lokatorzy, o tworzono sklepy... 

— Oj , t a k ! — w t r ą c a z za-
c h w y t e m Heniek Kucharsk i . 
Byl iśmy w ubiegłą niedzielę 
odwiedzić ko legów z paryskie-
go l iceum, którzy studiują w 
Warszawie ( b o przecież o d nas 

d o stol icy jest zaledwie trzy 
godziny j azdy p o c i ą g i e m ) i n a -
chodz i l i śmy się po mieśc ie p o -
dz iw ia jąc odbudowę i rozbu-
dowę. G d y b y m sam nie był w 
Warszawie cztery lata temu, 
to b y m chyba nie uwierzył, że 
w tak krótk im czasie m o ż n a 
tyle z b u d o w a ć ! 

K i e d y się żegna łem z „pary-
ską t r ó j k a " s tudiującą w Ł o -
dzi, prosili m n i e : 

— Ty lko nie zapomni j c i e 
pozdrowić od nas serdecznie 
pro fesorów oraz ko legów z li-
ceum. Myś l imy o n i c h nie raz 
i w s p o m i n a m y „sztubackie cza-
s y " ! 

— No i j a k o załącznik d o 
reportażu prześli jc ie uca ł owa-
nia dla m o i c h rodz iców z 
Montceau- les -Mines ! — zawo-
łała Irka Pul ikowska. 

— I dla m o i c h z H a r b o n -
Troyes ! — przypomina Heniek 
Kucharsk i . 

— I dla m o i c h z C h a r b o n -
nières ! — wo ła Gen iek R u d -
nicki . 

Nie z a p o m n i a ł e m o tych „za-
łącznikach" . . . 

B. K A R C Z 

» 1 
3.800 

4.000 
młodych 

w Auchel 
w Harnes 
- bez pracy 

Dotkl iwie dają się odczuć 
młodzieży we Franc j i skutki 
p lanu Marshal la i p lanu S c h u 
m a n a ( węgiel -stal) . Pierwszy z 
nich da j e pierwszeństwo towa-
r o m amerykańsk im na ryn-
kach k r a j ó w na leżących do 
paktu at lantyckiego a drugi — 
pierwszeństwo przemysłowi nie 
mieck iemu, który coraz bar-
dzie j zagarnia wszystkie obsta-
lunki. 

Na przykład w Harnes , w 
rodzinie K . tylko jest j eden 
p r a c u j ą c y n a 5 osób, o j c iec , 
który n iedługo m a zostać pen-
s j o n o w a n y . Jest tam d w ó c h 
synów, j e d e n m a 18 lat, dru-
gi 15 lat i córka , która m a 17 
lat, wszyscy t ro je są bez pra-
cy, a przecież oni też muszą 
jeść , też chcą żyć, trzeba i ch 
obuć i ubrać. Pracu ją oni j a k 
im się uda , na roli, w przed-
siębiorstwach, ale to często się 
zdarza, iż pracują za d a r m o i 
że są ca łk iem wyzyskiwani . 

Ostatnio w Auche l , młodz i 
zwołal i zebranie, aby wspólnie 
o m a w i a ć swe rewindykac je . 
Na tym zebraniu obecni byli 
młodz i z różnych organizac j i , 
o różnych pog lądach politycz-
nych , re l ig i jnych, ale wszyst-

k ich łączyła j e d n o ś ć akc j i i 
walka o zadośćuczynienie i ch 
rewindykac j i , które b r z m i ą : 

a ) Ż ą d a m y pracy . 
b ) Ż ą d a m y od rad gmin-

nych , aby w naszym imieniu 
interweniowały u władz. Ż ą d a -
m y od d e p u t o w a n y c h należą-
c y c h do różnych partii , aby in-
terweniowal i w Z g r o m a d z e n i u 
w obronie naszych praw i żą-
dali dla nas pracy . 

c ) Ż ą d a m y , aby m ł o d y m , któ 
rzy są bez pracy, w y p ł a c a n o 
zasiłek dla bezrobotnych . 

d ) O d r z u c a m y z silą nęcące 
o ferty angażowania się do w o j -
ska. M y c h c e m y czyste j pra-
cy. 

e ) Ż ą d a m y przy jęc ia wszyst-

kich m ł o d y c h g ó r n i k ó w bezro-
bo tnych -do kopa lń . 

Ostatnie statystyki wykazu-
ją , że w Harnes 3.800, a w Au-
chel 4.000 m ł o d y c h górn ików 
jest bez pracy. 

A tymczasem ci młodzi , któ-
rzy m a j ą pracę są zmuszani 
do pracy ponad siły, wyzyski-
wani w na jgorszy sposób. Z m u -
sza się i ch do takiego tempa, 
iż coraz częśc ie j zdarzają się 
wypadki śmierte lne . Ostatnio 
w p r o w a d z o n e zostały przez 
dyrekc ję kopa lń nadl i czbowe 
godziny pracy. Rzuca to zno-
wu strach na matki . Niedaw-
no, matka młodego górn ika , 
który został zabity n a kopal -
ni, przyszła z prośbą, aby dru-
giego i ostatniego j e j syną nie 

zmuszano do nad l i c zbowych 
godzin pracy , bo, j a k powie-
działa, c z e k a j ą c na niego, prze 
żywa wielki strach i każda mi -
nuta w y d a j e się j e j wiekiem. 

Młodz i , wstępujc ie w nasze 
szeregi, aby w j e d n o ś c i bronić 
razem z n a m i naszych rewin-
dykac j i , naszych praw, aby 
wywalczyć zakończenie ha-
n iebne j w o j n y w I n d o c h l n a c h , 
aby wszyscy nasi ko ledzy bez-
robotni zostali przy jęc i na ko -
palnie, aby nie m o g ł a być na 
nas wywierana pres ja o wstę-
powanie w szeregi armi i „eu-
rope j sk i e j " pod k o m e n d ą na-
zistowskich generałów. 

K o r e s p o n d e n t terenowy 
J. Ł. 

Wj f l ^ i e c i i i s t w a 
i m ł o d o ś c i M a u r i c e T h o r e z ' a 
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PRAWDĄ i silą tchną opisy lat dziecięcych i młodzieńczych 
Maurice Thorez, które znajdujemy w jego książce „Syn lu-
du". Jedno z czasopism francuskich przedrukowało ostat-

nio kilka ustrpów z tej książki streszczających w ogólnych za-
rysach losy Maurice Thorez'a w okresie dzieciństwa i wczes-
nej młodości. Ustępy te poniżej podajemy w tłumaczeniu. 
Maurice Thorez przyszedł na mnie jego charakter. Był on dla 

Irena Pulikowska, Henryk Kucharski i Eugeniusz Rudnicki 
na osiedlu akademickim przy ul. Bystrzyckiej. 

O GŁUPIM SMOKU I O MĄDRYM ZOŁNIERZU 
B a r d z o , b a r d z o d a w n o t e -

m u ż y ł s o b i e p e w i e n ż o ł n i e r z . 
D ł u g o w o j o w a ł , a g d y w o j n a 
się s k o ń c z y ł a , wy ruszy ł w d r o -
g ę d o d o m u . P rzeszed ł g ó r y , 
p r z e b r n ą ł b o r y , aż wreszc ie 
n a p o t k a ł w ieś . 

— O d p o c z n ę s o b i e — 
p o s t a n o w i ł . 

P o d s z e d ł d o p i e r w s z e j z 
b r z e g u cha ty i z a p u k a ł . 

— H e j , g o s p o d a r z e , 
wpuśćc ie ż o ł n i e r z a ! 

N i k t n ie o d p o w i a d a ł , w 
chac ie n ie b y ł o n i k o g o . Ż o ł -
n ie rz p u k a ł jeszcze d o w i e l u 
cha t . W s z ę d z i e b y ł o g ł u c h o i 
p u s t o . D o p i e r o na k o ń c u 

Z W I E R Z Ą T K O , 
K T Ó R E W Y G L Ą D A 

JAK KWIAT 

N a p e w n o n i e z g a d l i b y ś -
c ie n i g d y , że ta f o t o g r a f i a 
p r z e d s t a w i a z w i e r z ę t a . P r z y -
p o m i n a j ą o n e p r z e c i e ż swo im 
w y g l ą d e m k w i a t y . Są t o l i -
l i owce . Ż y j ą w g ł ę b i n a c h o -
c e a n ó w , p r z y t w i e r d z o n e d o 
ska ł p o d w o d n y c h i raf k o r a -
l o w y c h . O d ż y w i a j ą s ię d r o b -
n y m i ż y j ą t k a m i m o r s k i m i . 

Z A G A D K I 

D ł u g i e n o g i , d ł u g i d z i ó b , 
m ieszka n a d s tawami , 
ma na g ł o w i e z p i ó r e k c z u b , 
ż y w i się r y b a m i . 

VHdVZD : 'dPO 

N a j p i e r w w p o l u rośn ie 
! l e ż y w s t o d o l e , 
p o t e m w m ł y n i e , w p i e c u , 
a wreszc ie na s to le . 

gansD. " d e o 

wiosk i z o b a c z y ł p ł a c z ą c e g o 
s taruszka. 

— C o się t u s ta ło , d l a c z e -
g o p łaczesz? — z a p y t a ł ż o ł -
n ie rz . 

— W i e l k i e n ieszczęście 
s p a d ł o na nas — o d p o w i e -
d z i a ł s taruszek. — • St raszny , 
s k r z y d l a t y smok p o ż a r ł wszy-
s tk ich m ieszkańców w iosk i . 
Z o s t a ł e m sam, a l e j u t r o o świ-
c ie smok z n ó w p r z y l e c i , p o ł -
k n i e m n i e na o s t a t k u . 

— P r ę d z e j s ię u d ł a w i — 
z a w o ł a ł ż o ł n i e r z i wszed ł d o 
c h a t y s taruszka. 

N a z a j u t r z śp iących w c h a -
c ie z b u d z i ł s t raszl iwy r yk . 

— Już p o nas — szepną ł 
s ta ruszek . 

A smok ryczy : 

— A c h , j a k a p r z y j e m n a 
n i e s p o d z i a n k a . P o ł k n ę o d r a -
z u was d w ó c h na ś n i a d a n i e . 

— H o l a , s m o k u — z a -
w o ł a ł ż o ł n i e r z w y c h y l a j ą c s ią 
p r z e z o k n o — czy a b y p o -
t ra f isz nas p o ł k n ą ć ? 

— P o ł k n ę I ty lko się o b l i -
ż ę . 

— Uważa ] , b o się u d ł a -
wisz. 

— j a k t o — zdziwi ł sią 

( B A J K A ) 

sil-smok . — C z y ż b y ś b y ł 
n ie jszy o d e m n i e ? 

— C h a ! cha! cha! — za -
śmia ł się ż o ł n i e r z . — O c z y -
wiśc ie , k a ż d y w i e , że si ła ż o ł -
n ierza w iększa o d smocze j . 

— Jeśli t a k , t o s p r ó b u j -
my , k t o z nas m o c n i e j d m u -
c h n i e . 

— D o b r z e , d m u c h a j p i e r -
wszy — z a w o ł a ł ż o ł n i e r z . 

S m o k d m u c h n ą ł . P o s y p a -
ł y s ię l i śc ie z d r z e w . P o d n i ó s ł 
się l e k k o d a c h d o g ó r y . 

— N i e ź l e d m u c h a s z — 
r z e k ł ż o ł n i e r z — a l e ja z r o -
b i ę t o l e p i e j . P rzew iąż s o b i e 
n a j p i e r w ś l e p i a , b o o d m e g o 
d m u c h a n i a m o g ą ci w y s k o -
czyć. 

S m o k p o s ł u c h a ł . P r z e s ł o -
n i ł oczy r o g o ż ą . W t e d y ż o ł -
n i e r z w z i ą ł g r u b y k i j i j a k n i e 
g r z m o t n i e smoka p o ł b i e ! 

— Dosyć , d o s y ć , ż o ł n i e -
rzu! — wrzasnął smok . — W 
uszach mi d z w o n i , nie z n i o -
sę t a k i e g o d m u c h a n i a . P o -
g ó d ź m y się. 

— D o b r z e — o d r z e k ł ż o ł -

n ie r z — a l e masz się n ie p o - g d z i e p i e p r z rośn ie . T a k u -
kazywać w i ę c e j w t e j o k o l i c y , w o l n i ł ż o ł n i e r z l u d z i o d s t ra -

S m o k już się n ie s p i e r a ł , sz l iwego smoka , 
c z m y c h n ą ł czym p r ę d z e j , Z ros. o p r . S. W . 

K O Ł Y S A N K A 
Czemu ty nie śpisz, szarotko? 
Śpij. Modrzew nam nuci u okna. 
W potoku nowiczek-miesiączek 
jak ryba ze srebra się plącze. 

Noc gwiazdy zbiera do dzbanka 
jak czarne jagody góralka. 
Wyzbiera je wszystkie do świtu... 
No, śpij już... Jak ptaszek się przytul... 

Ciemnieje dno w złotej piosence : 
góralka strudzone ma ręce, 
wiatr lodowaty ją targa 
jak wilk, co skacze do gardła. 

Lecz wszystko na dobrze się zmieni, 
choć tyle zła było na ziemi. 
Już pełna górali świetlica, 
świetilica pod srebrem księżyca. 

śpij , moja maleńka szarotko... 
Góralka podeszła pod okno. 
Usypie ci gwiazdek z koszyka 
w twe serce i w srebro stumvka. 

J. KIERST 

świat w ubogiej rodzinie robotni-
czej w dep. Nord, 28 kwietnia 
1900 r. 

„Jako syn i wnuk górników, 
tak daleko jak mogę sięgnąć pa-
mięcią, mam przed oczyma ży-
wot prowadzony przez robotni-
ków; wiele cierpienia, mało ra-
dości ..." 

Mając lat sześć Maurice poz-
nał katastrofę, w kopalni. 

„rewnego dnia bawiłem się tak 
jak zwykle z innymi dziećmi o-
siedla górniczego, kiedy uwagę 
naszą zwrócił głuchy pomruk, 
jakby daleki tętent koński ; lu-
dzie pobiegli w jednym kierunku, 
uczyniłem tak jak oni. Bawiło 
mnie to bieganie, kiedy wyprze-
dzałem starców, którym brakło 
tchu, kobiety noszące niemowlęta 
w ramionach. Ludzie krzyczeli: 
„To w Courrieres, na szybie He-
ricourt. Jest 1.300 zabitych..." 

Dziecko ludu, w okresie kiedy 
powinno się bawić, musi już pra-
cować : 

„Biegałem na pole w poszuki-
waniu paszy dla królików: zbie-
rałem mierzwę końską na dro-
gach, ażeby użyźnić ziemię w na-
szym ogródku, musiałem zajmo-
wać się młodszymi braćmi..." 

„Doszedłem do wieku, w któ-
rym dziecko robotnicze zaczyna 
pracować poza domem, ażeby 
móc przynieść kilka groszy. Oko-
liczni chłopi przyjmowali dzieci 
do pielenia pól. Szliśmy grupami, 
trzymając się w odległości dwóch 
metrów jeden od drugiego, i z 
oczyma wlepionymi w ziemię szu-
kaliśmy chwastów i pokrzyw. Dni 
całe, od wschodu do zachodu 
słońca, chodziliśmy po polach, 
zaabsorbowani pracą, która na-
stępnie kontrolowana była przez 
chłopów". 

Nie mając jeszcze ukończonych 
13 lat, Maurice wstępuje do ko-
palni Potem, wypędzony z dep. 
Nord przez wojnę, wyjeżdża do 
dep. Creuse. 

„Dziadek pracował na fermie. 
Jeden z okolicznych rolników 
zgodził się przyjąć mnie do sie-
bie na służbę, w charakterze pa-
robka... Wstawałem o świcie, zaj-
mowałem się bydłem, wyprowa-
dzałem krowy na łąki. Wieczo-
rem, obierałem kasztany, które 
wraz z mlekiem, tworzyły wie-
czerzę". 

Nauka pociąga Maurice'a. Ale 
wojna i nędza nie pozwalają mu 
zostać w szkole. 

„Łaknąc nauki, czytałem wszy-
stko co mi wpadało w ręce. Poł-
knąłem Jules Verne'a, Dumas oj-
ca, „Nędzników" i „Pracowników 
morza" Viktora Hugo, „Germi-
nal", „Ziemię", „Pieniądz" Zoli. 
„Dwadzieścia tysięcy mil pod mo-
rzem" podnieciło moją wyobraź-
nię. Bardziej jeszcze aniżeli przy-
gody kapitana Nemo pociągał 

mnie uosobieniem wielkiego ge-
niuszu nauki, która zatriumfuje 
nad wszystkim, nauki, która prze-
obrazi świat i ludzi wtedy, kie-
dy znajdzie się naprawdę na u-
slugach ludzi". 

Wojna wstrząsnęła do głębi 
podrastającym chłopcem. 

„Poznałem wojnę, nie tę z o-
brazków z Epinal, nie wojnę wia-
rusów Cesarstwa, kirasjerów z 
Reichshoffen, trąbki Deroulee, 
ale wojnę straszną, pożerającą 
ludzi, siejącą trwogę i śmierć. 
Przysięgłem sobie, że walczyć bę-
dę z wszystkich sił przeciwko tej 
strasznej pladze, że zwalczać bę-
dę tych, którzy ją przygotowują 
i z niej żyją, że bronić będę ludu, 
który jest je j wieczną ofiarą". 

PAJĘCZE TKANINY, 
SIECI I SZYBOWCE 

Wrzesień. Po łące, po polach, 
pomiędzy przydrożnymi drze-
wami snuje się „babie lato". 

Skąd. się ono bierze? 
Popatrzcie, kilka małych pa-

jączków wydrapało się na wy-
sokie łodygi chwastów przy-
drożnych, na sterczące wyżej 
grudki ziemi i kamienie. Z u-
mieszczonych na końcu odwło-
ka kądziołków przędnych snu-
ją cienkie a mocne nici. Każda 
nitka spleciona jest z kilkuset 
cieniutkich w'.Okienek. Pającz-

— D o m e k , D o m u ś — z a -
w o ł a ł a p a n i Dz iewanowska 
d o syna. — Już się d o b r z e 
ś c i e m n i a , a Frycka Jak n i e 
m a , t a k n i e m a . . . 

D o m e k s i e d z i a ł w f o t e l u z 
p o d k u r c z o n y m i n o g a m i i z 
nosem w e t k n i ę t y m w ks iąż -

k ę , w k t ó r e j l e d w i e j u ż o d -
r ó ż n i a ł l i t e r y p r z y w i e c z o r n y m 
m r o k u . M a t k a p rzesz ła o b o k 
n i e g o i p r z y m k n ę ł a o k n o . 

— W i a t r t a k i — p o w i e -
d z i a ł a s t roskanym g ł o s e m . — 
Jeszcze się Frycek z a z i ę b i na 
t y m c h ł o d z i e . 

D o m e k p o d e r w a ł s ię o d 
ks iążk i . 

— P o s z u k a m , m a m u l k o , 
za raz g o t u p r z y p r o w a d z ę . 

A c h , t e n F rycek . . . N a j -
m i l szy , na jwese lszy p r z y j a -
c ie l ! D o m e k b a r d z o się c i e -
szył , i l e k r o ć m ó g ł Frycka z a -
b r a ć d o swego d o m u , d o Sza-
f a m i . Zresz tą wszyscy Frycka 
l u b i l i . C ó ż t o za p r z e r ó ż n e 
f i g l e o n p ł a t a ł a l b o . . . 

I za raz p r z y p o m n i a ł o się 
też D o m k o w i , j a k t o j e g o k o -
lega g r a ł na k o n c e r c i e I j a k 
w g a z e t a c h warszawskich p i -
sano p o t e m , że p a n F r y d e r y k 
C h o p i n w i e l c e jest u t a l e n t o -
wanym k o m p o z y t o r e m . 

H A Ż U R E K . 
B o I p r a w d a , n i e c h n o t y l -

k o t e n szesnas to le tn i , , p a n 
F r y d e r y k C h o p i n " s i ą d z i e d o 
f o r t e p i a n u . . . 

D o m e k n i e w i e d z i e ć d l a -
c z e g o aż w e s t c h n ą ł . P o t e m 
s tu l i ł d ł o n i e i k r z y k n ą ł : 

— F ryceeeek ! 

N a r a m i o n a , na g ł o w ę 
s y p n ę ł y m u się z d r z e w l iś-
c ie , a l e ż a d e n g ł o s na w o -
ł a n i e n i e o d p o w i e d z i a ł . C h ł o 
p i e c wyskoczy ł z o g r o d u i p o -
b i e g ł p u s t y m p o l e m , j uż t r o -
chę z a n i e p o k o j o n y . W o d -
d a l i ż ó ł c i ł y się s ł a b y m i świa-
t ł a m i m a ł e o k i e n k a w i e j s k i c h 
c h a ł u p , a g d z i e ś o d s t rony 
k a r c z m y s ł a b o d o l a t y w a ł a 
m u z y k a . 

D o m e k s taną ł c h w i l ę , r o -
z e j r z a ł się jeszcze, a p o t e m 
b i e g i e m p o g n a ł w t ę s t ro -
nę , s k ą d w i a t r n iós ł g ł o s b a -
set l l . 

P o d ka rczmą c i żba l u d z i , 
w k a r c z m i e zac ina ją g r a j k o -
w ie na s k r z y p c a c h , na b a -
sach smyczkami , a c h ł o p a k i z 

d z i e w c z ę t a m i p r z y t u p u j ą raź -
no w t a ń c u . 

„ H o p dziś dziś! 
U - c h a , h a ! " 

T n i e w ie jska k a p e l a m a -
z u r a , a l e n i e t a k i e g o , j a k t o 
w m ias tach g r a j ą — g ł a d -
k i e g o , u ł o ż o n e g o . T n i e k a -
p e l a p o s w o j e m u , p o c h ł o p -
sku: o g n i ś c i e i d z i a r sko , t y l -
ko czekać , że się sosnowe 
śc iany k a r c z m y rozs tąp ią 
p r z e d tą m u z y k ą . 

I D o m e k o d razu z o b a -
czy ł : t a m z nosem p r z y l e p i o -
n y m d o szyby , z r ozw i ch rzo -
n y m i w ł o s a m i , n i e s p o k o j n i e 
zac iska jąc p a l c e na o k i e n n e j 
r a m i e — sta ł F rycek . 

— C h o d ź , w d o m u już k o -
l a c j ę za raz d a w a ć b ę d ą , a 
m a m a n i e s p o k o j n a o c i e b i e . 

F rycek o d w r ó c i ł się, s p o j -
rza ł na D o m k a , j a k b y g o 
p ie rwszy raz w życ iu z o b a -
czy ł . 

— P o s ł u c h a j . . . — zaszep -
t a ł , a p o t e m znów p r z y l g n ą ł 
d o o k n a , b o dz i ewczęcy j ak i ś 
g łos wysok i , n i e u c z o n y , raz 

i d r u g i p r z e ś p i e w a ł z w r o t k ę 
t u t e j s z e j ś p i e w k i . 

— C h o d ź — j ę k n ą ł D o -
m e k j u ż t r o c h ę z n i e c i e r p l i -
w i o n y . — P r z e c i e ż t o n ic 
c i e k a w e g o , t a k i e t a m ś p i e -
w a n i e . . . 

W c a l e n i e m ó g ł p o j ą ć 
p r z y j a c i e l a . Ś c i ą g n ą ł p r ę d k o 
p e l e r y n ę z s i eb i e i n a r z u c i ł 
ją na F r yckowe r a m i o n a . T y l -
k o t e g o b r a k u j e , ż e b y się 
p r z e z i ę b i ł i p o t e m , p o p o w -
roc ie z S z a f a m i d o d o m u , ż e -
b y z n ó w kasz la ł i kasz la ł . . . 
W z i ą ł g o m o c n o za r ę k ę i p o -
c i ą g n ą ł za sobą . 

W r a c a l i wąską , n i e r ó w n ą 
d r o g ą , l e d w i e znaczącą się 
wś ród rżyska. 

— Nareszc ie ! — P a n i 
Dz iewanowska aż ręce z a ł a -
m a ł a , g d y wesz l i d o s ien i : 
D o m e k — t u p i ą c g ł o ś n o b u -
t a m i , Frycek — c ichy i m i l -
czący. 

N i e o d z y w a ł się t eż nic 
p rzy k o l a c j i , choc iaż g o D o -
m e k z a g a d y w a ł : p o t e m d ł u g o 
stał p rzy o k n i e w sa lon ie . 
K i e d y j u ż wszyscy wysz l i I 

sam z o s t a ł , p o w o l i p o d s z e d ł 
d o f o r t e p i a n u . . . 

Z g a s ł a w sa lon ie j e d n a 
św ieca , p ó ź n i e j d r u g a . F ry -
cek n a w e t t e g o n i e z a u w a -
ż y ł . 

ki snują nici coraz dłuższe i 
d u sze, a powiew wiatru trze-
pocze nimi w powietrzu. Wresz-
cie nitka jest już dość długa. 

I Pajączek zwija jej koniec i sia-
da na białym p'atku tkaniny 
jak pilot na szybowcu. Wiatr 
porywa nitkę wraz z uczepio-
nym pajączkiem i unosi. 

Płynie „babie lato" w powie-
trzu. Jedne nitki zaczepiają się 
o drzewa i zwisają jak białe 
frędzle. Inne lecą dalej. Dopie-
ro w obawie przed nocnym 
chłodem i rosą, pajączki optisz-
czaią się znowu na ziemię. Szu-
kają schronienia przed nocą. 
Jeśli znajdą bezpieczną kryjów-
kę, pozostają w niej na zimę, 
aby w odrętwieniu doczekać 
wiosny. 

Duży pająk krzyżak — tak 
nazwany od jasnego rysunku 
na grzbiecie — nie wybiera się 
w podróż. Jego sieć zawieszona 
jest pionowo pomiędzy żerdzia-
mi płotu, przerzucona od gałę-
zi do gałęzi, a często zbudowa-
na na ramie okiennej, tuż koło 
szyby, bo tam lubią siadać mu-
chy. 

Inny pająk, spotykany « 
nas w niskich zaroślach, bu-
duje sieć na kształt parasola 
rozpiętego na długich rzadko 
rozwieszonych niciach. Sam 
czatuje na zdobycz ukryty pod 
parasolem. 

W południowej Ameryce ży-
ją olbrzymie, pięciocentymetro-
we pająki ptaszniki, które — 
według opowiadań podróżni-
ków — chwytają w swe sieci 
nawet maleńkie ptaszki. 

Pająk topik żyje w wodzie. 
Zanurzając się zabiera ze sobą 
na odwłoku bańkę powietrza, 
potrzebnego mu do oddychania. 
Na podwodnych częściach roś-
lin buduje dzwon z pajęczyny, 
który wypełnia przynoszonym 
powietrzem. W takim dzwonie 
przesiaduje czatując na zdo-
bycz. W takim też dzwonie 
składa samica jajeczka i wy-
chowuje potomstwo. 

Ludzie, którzy z przędzy jed-
wabnika wysnuwają jedwab-
ne nici, zainteresowali się też 
i nicią pająków. Mieszkańcy 
Madagaskaru od dawna już 
wyrabiali tkaniny z przędzy 
pajęczej. Materia utkana z pa-
jęczyny ma podobno piękny po-
łysk, zlotożólty kolor i jest bar-

irrtfojfc 

— c o o n g r a ; s p y t a -
ła p a n i D z i e w a n o w s k a s ie-
dząc w p r z y l e g ł y m p o k o j u 
n a d h a f t e m . 

D o m e k p o k r ę c i ł g ł o w ą : 
— N i e w i e m , a l e j a k b y m 

to j uż k i e d y ś s ł ysza ł . . . 
N i e u m i a ł s o b i e p r z y p o m -

n ieć : s łyszał j u ż t o czy n ie 
s łysza ł? A j e ż e l i i s ł ysza ł , t o 
iakoś i n a c z e j . . . 

D z i e w c z ę t a d w o r s k i e , z m y -
wa jąc w k u c h n i n a c z y n i a , t eż 
n a d s t a w i a ł y c i e k a w e g o ucha : 

— Jak t o u m i e ! Rusza t y -
m i p a l c a m i , a m u z y k a t a k a , 
że d o serca p r o s t o i d z i e . 

— P o naszemu o n chyba 
g r a . . . — p o d n i o s ł a g ł o w ę 
stara k u c h a r k a . 

— A j e d n a k p o naszemu. . . 
— p o w t ó r z y ł a p o c h w i l i . 

— A j e d n a k t o ieszcze n ie 
t a k — z a c i n a ł c i e n k i e w a r g i 
F r v d e r y k i g r a ł d a l e j . 

P ł y n ę ł a m e l o d i a , w k t ó r e ' 
d ź w i ę c z a ł m a z u r e k w i e j s k i , w 
k t ó r e j d u d n i ł a base t l a 1 kw i -
l i ł y s k r z y p k i . . . 

M . Jaworczakowa 

dzo elastyczna. Naturalnie, na 
jedną nitkę potrzeba spleść co 
najmniej kilkanaście nici wys-
nutych przez pająki, które ho-
duje się w specjalnych ramach 
aby móc łatwiej chwytać ich 
przędzę. 

ebmsxy ajg^ 

Każdy gatunek pająka ma 
swój sposób umieszczania i snu-
cia sieci. 

Zawieszone w rogu mieszka-
nia poziome szmaty buduje pa-
jąk płacliciarz, zwany pają-
kiem domowym. 

BAJKI KRASICKIEGO — 
PO ARABSKU 

Bajki Ignacegc Krasickiego 
by ły t łumaczone na język arab-
ski. W 1860 r. w Wiedniu w y -
dany został Wybór bajek i przy 
powieści z Lokmana i Krasic-
kiego w dwóch przekładach, 
polskim i arabskim. Zbiorek ten 
zawierał 6 bajek Krasickiego : 
Rybka mała i szczupak, Ogrod-
nik Pies i złodziej, Czyżyk mło-
dy i stary, Kowal i pies jego, 
Krzak. Tłumaczenia dokonał 
Karol Załuski. 

Ponieważ zbiorek mia ł służyć 
jako ułatwienie nauki języka 
arabskiego dla Polaków, przeto 
zawiera parę wersji , mianowi -
cie : dos łowny przekład na a-
rabski język literacki, przekład 
w o l n y na potoczny język arab' 
ski, a przy niektórych wier -
szach także polskie tłumacze-
nie arabskiego przekładu 
nego. 
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|0 roku, 4 grudnia górnicy w 
Polsce, a wraz z nimi cały 
naród, obchodzą tradycyjny 

„Dzień Górnika". Polska jest bo-
wiem krajem górniczym. Produk-
cja górnictwa stanowi około 10 
proc. produkcji wielkiego i śred-
niego przemysłu polskiego. Gór-
nicy wydobywający węgiel, rudy 
metali, ropę naftową, sól i inne 
minerały skupiają w swych sze-
regach około 20 proc. zatrudnio-
nych w polskim przemyśle. W 
górnictwie polskim dominuje jed-
nak w sposób zdecydowany prze-
mysł węglowy, który jest naro-
dowym przemysłem Polski i któ-
ry pod względem rozmiarów wy-
dobycia zajmuje piąte miejsce w 
świecie. 

Polska Ludowa stworzyła prze-
mysłowi węglowemu warunki nie-
bywałego rozkwitu. Minęły bez-
powrotnie czasy unieruchamia-
nia a nawet zatapiania kopalń 
polskich (w latach 1923 — 1930 
unieruchomiono w Polsce prze-
szło połowę kopalń węgla). Pod 
władzą ludu nadeszły czasy nie-
ustannej rozbudowy przemysłu 
węglowego. W roku ubiegłym od-
dano do eksploatacji dwie nowe 
kopalnie — „Wesoła II " i „Zie-
mowit II", w budowie znajduje 
się 7 dalszych kopalń oraz licz-
ne nowe szyby. Niezależnie od te-
go przemysł węglowy przed dwo-
ma laty przystąpił po raz pierw-
szy w Polsce do budowy płytkich 
kopalń wgłębnych (podziemnych), 
a przed rokiem — kopalń od-
krywkowych. Obecnie są już eks-
ploatowane 4 kopalnie wgłębne 
i 2 odkrywkowe. 

Równocześnie z budową no-
wych kopalń i poziomów odbywa 
się proces intensywnej moderni-
zacji istniejących i mechanizacji 
pracy w górnictwie. Do produk-
cji wprowadza się coraz nowe 
polskie i radzieckie typy maszyn. 
Mechanizacja odstawy urobku o-
siągnęła w roku bieżącym 94 
proc. Produkcja maszyn górni-
czych w Polsce wzrosła w roku 
1952 w stosunku do roku 1946 
niemal siedmiokrotnie. 

POLSKA młodzież górnicza 
słucha ze zdumieniem i tru-
dno je j już zrozumieć opo-

wiadania starszych towarzyszy 
pracy, gdy wspominają, że w o-
kresie międzywojennym 30 tys. 
górników polskich musiało szu-
kać pracy na obczyźnie, że mi-
mo to 25 tys. górników głodowa-
ło daremnie poszukując pracy w 
kraju, że 1,5 wszystkich dniówek 
w przemyśle węglowym stanowi-
ły t.zw. „świętówki" t.zn. zarzą-
dzane przez właścicieli kopalń 
postoję, za które oczywiście nie 
płacono górnikom. Dziś przemysł 
węglowy zatrudnia wszystkich 
górników i wciąż wola o nowe 
kadry. Kształci je bezpłatnie w 
19 szkołach przysposobienia za-
wodowego, w 60 zasadniczych 
szkołach górniczych, w 25 tech-
nikach i na kilku wydziałach gór-
niczych wyższych szkół technicz-
nych. 

W uznaniu zasług górników 
dla rozwoju gospodarczego Pol-
ski, Polska Ludowa otacza ich 
szacunkiem i szczególną opieką. 
Przed czterema laty górnicy o-
trzymali w dniu swego święta 
„Kartę Górniczą". Wprowadziła 
ona specjalne, dodatkowe wyna-
grodzenia kwartalne dla górni-
ków zatrudnionych pod ziemią, 
przedłużyła urlopy wypoczynko-
we dla rębaczy i ładowaczy, zwięk 
szyła zasiłki chorobowe, dala gór-
nikom najwyższe ze wszystkich 
grup pracowniczych emerytury i 

to już od 55 roku życia, przyzna-
ła im liczne prawa honorowe. 
Dwa tysiące kilkuset górników 
wysunięto na kierownicze stano-
wiska, w tym również na dyrek-
torów kopalń. 

Przeznacza się poważne środki 
finansowe na stalą poprawę bez-
pieczeństwa pracy w kopalniach. 
Istnieje na Śląsku kopalnia — 
instytut naukowo - badawczy w 
tej dziedzinie. Opracowuje on 
naukowe metody zapobiegania 
wypadkom (np. metodą walki z 
wybuchami pyłu węglowego), po 
czym państwo wprowadza obo-
wiązek stosowania tych metod w 
praktyce, załogi są systematycz-
nie szkolone w dziedzinie higie-
ny i bezpieczeństwa. Na Politech-
nice Gliwickiej, na wydziale gór-
niczym utworzono katedrę higie-
ny i bezpieczeństwa pracy w ko-
palnictwie węglowym. To też od-
setek wypadków w górnictwie pol 
skim, zwłaszcza wypadków cięż-
kich jest dziś znacznie niższy niż 
przed wojną i z roku na rok 
maleje. 

TALE rozszerza się opieka 
lekarska nad górnikami. U-
ruchomiono dotychczas oko-

ło 80 ambulatoriów przykopalnia-
nych, prawie 100 ośrodków zdro-
wia i gabinetów dentystycznych, 
stokilkadziesiąt przedszkoli dla 
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dzieci górników, liczne sanatoria. 
Wyrazem troski rządu o wa-

runki bytu górników są wielkie 
kredyty na budownictwo miesz-
kaniowe i na remonty domów w 
zagłębiach górniczych. Nowe. pię-
kne osiedla i kolonie górnicze 
powstają w bezpośrednim sąsiedz-
twie lasów i parków zdała od ko-
palń i innych zakładów prze-
mysłowych. Buduje się dla gór-
ników nawet cale miasta jak np. 
Nowe Tychy, lub w przyszłości 
Nowe Pyskowice, których plany 
są w opracowaniu. Do końca u-
bieglego roku wybudowano dla 
górników 32 tys. izb mieszkal-
nych, a wyremontowano 60 tys. 
W r.b. górnicy otrzymają 9 tys. 
izb, w r. 1954 otrzymają — 18 ty-
sięcy. W roku bieżącym rozpo-
częła się budowa 500 domów in-
dywidualnych dla górników. Jest 
to początek wielkiej w przyszłoś-
ci akcji. Górnicy otrzymują na 
spłaty materiały budowlane, po-
trzebne dla budowy pięcioizbowe-
go domku. 

4 grudnia jest dla górników pol-
skich dniem radości, dniem spoj-
rzenia wstecz na ponure, czasy wy-
zysku i bezrobocia, dniem pod-
sumowania ich dotychczasowych 
osiągnięć z wyraźną perspektywą 
wzrostu dobrobytu w miarę roz-
woju gospodarczego Polskj. 

Górnik Wł. Barczyk, b. repa-

triant z Oslricourt, pracujący 

obecnie w kopalni 

w Wałbrzychu 

Barburkowe wspomnienia 
polskiego górnika we Francji 

Zaciągając sic kilka razy faj-
ką, stary górniI;, który mimo 
sioych 70 lat, jeśzcze jest bar-
dzo żywy, milo przyjął przed-
stawiciela prasy demokratycz-
nej i z satysfakcją opowiedział, 
mu kilka faktów przeżytych w 
swych młodych latach w dniu 
święta górników, i grudnia. 

Dawniej „Barburkowe Świę-
to" — twierdzi stary górnik — 
choć nie zawsze było różowe, a-
le v'folcidalo nieco inaczej. W 
tym tradycyjnym dniu, wol-
nym od pracy, zbierała się cala 
rodzina górnika, synowie, cór-
łii, zięciowie, wnuczęta, składa-
jąc sobie wzajemnie życzenia i 
drobne podarki barburłcowe. 

Był to ołeres, kiedy w tym 
dniu trzeba było zjechać w dół, 
w ten tajemniczy świat kopal-
ni, by swoją ciężką pracą wy-
rywać naturze jej bogactwa na-
turalne. Praca nic była tak 
zmodernizowana jak obecnie. 
Nie było wielkich lajli. 

Działo się to w 1908 roku na 
szybie trzecim, który został za-
mknięty w 1919 roku. Miałem 
wtedy lat 26. Przez piętnaście 
dni byliśmy zatrudnieni przy 
Iz w. „longue-coitpe". Obecnie 
młodzi górnicy tego nie znają, 
praktyka ta skończyła się w 
l!)SI roku. Było to w przeddzień 
„Barburki". Kopalem węgiel z 
kolegą, imieniem Paweł, żyliś-
my jak dwaj bracia. Zauważy-
liśmy, że „longue-coupe" było 
wystarczające, więc po przerwie 
mieliśmy się zabrać do przygo-
towania materiału, tj. drzewo i 
rałon, które kilka dni wcześ-

niej zamówiliśmy u sztygara. 
Okazało się, że nic nie było 
przysłane. Paweł poszedł z re-
klamacją do sztygara, na co 
len mu odpowiedział, że inży-
nier nie podpisał zamówienia, 
że możemy posługiwać się jesz-
cze tym materiałem, jaki posia-
damy, tzn. zbutwiałym, a miej-
scami nawet zgniłym drzewem. 

Wobec takich warunków w 
pracy na nieszczęście nie trze-
ba było długo czekać. I stało 
się tale, jak przewidywałem. 

Nie up'ynęlo killea godzin 
gdy rozległ się straszny trząsłr. 
Pobiegłem z dwoma towarzy-
szami pracy w kierunku, gdzie 
zatrudniony był Paweł. Mimo 
naszych wysiłków nie udało się 
przywrócić Pawia do życia, 
śmierć nastąpiła natychmiast 

przez zgniecenie klatki piersio-
wej olbrzymimi kamieniami. 
Katastrofa nastąpiła na skutek 
zawalenia się stropu. 

Smutną miałem „Barburkę" 
lego roku, czuwając nad ciałem 
kolegi, wyrzekając na inżynie-
ra, kopalnię i zyski, ciągnięte 
z l;rwi Pawła i wielu, wielu 
innych. 

, Kończąc tę- smutną historię, 
stary górnik zdjął z kominka, 
nad którym wisi fotografia 
Charles Debarge, butelkę wina, 
takiego — jak powiada — jakie 
się pije tylłib z wielkich oka-
zji i poczęstował wszystkich ze-
branych. 

Wznieśliśmy toast na zdro-
wie górników i robotników, na 
zwycięstwo ich walk, na lepszą 
pi zyszlość... 

Sallaumines 
wybrano delegatów 

na Konferencje 
Krajową 

w obronie granic 
nad Odrą i Nysą 

6 listopada br. odbyło 
się w Sallaumines (P. de 
G.) zebranie przyjaciół 
Stowarzyszenia O b r o n y 
Granic nad Odrą i Nysą. Na 
zebraniu tym przedstawio-
no sytuację Francji i rolę 
jaką odgrywały Niemcy 
Zachodnie z Adenauerem 
na czele w sprawie uzbro-
jenia odwetowego W e h r -
machtu. Ponadto została 
omówiona sprawa przygo -
towania Krajowej Konfe -
rencji Stowarzyszenia O b -
rony Granic nad Odrą i Ny-
są, która odbędzie się 31 
stycznia 1954 r. w Paryżu. 

Obecni na tym zebraniu 
postanowili rozpowszech-
nić wiadomość o Krajowej 
Konferencj i Stowarzysze-
nia, zwróc ić się do wszyst-
kich Polaków bez różnicy 
opinii, aby poparli tę Kon-
ferenc ję , która zorganizo-
wana jest w obronie Ziem 
Zachodnich należących do 
Polski i przeciw ratyfika-
cj i układów bońskich i p a -
ryskich. 

Podczas tego zebrania 
wybrano 3 delegatów, k t ó -
rzy będą reprezentować lu -
dność mie jscową na Kra-
j o w e j Konferencj i Obrony 
Granic nad Odrą i Nysą w 
Paryżu. 

Uroczyste zakończenie w Lens 
Krajowej Rady Unii Generalnej 

b. Ochotnikow - Kombatantów 
i członków Ruchu Oporu 

pochodzenia cudzoziemskiego 
(OD NASZEGO SPECJALNEGO W Y S Ł A N N I K A ) 

Jak już donosiliśmy, w ub. niedzielę po dwu- ko układom bońskim 
dniowych obradach nastąpiło w Lens (P . de C.) u -
roczyste zakończenie Kra jowej Rady Unii General-
nej Byłych Ochotników -Kombatantów i Członków 
Ruchu Oporu pochodzenia cudzoziemskiego. W ob-
radach tych, obok delegatów przybyłych z różnych 
stron Francj i , wzięli udział liczni Polacy z departa-
mentów Nordu i Pas de Calais. 

W pierwszym dniu ob -
rad prezes U.G.E.V.R.E. 
p. A. Braslawsky przypo-
mniał o działalności by -
łych ochotników - k o m -
batantów pochodzenia c u -
dzoziemskiego, którzy bra 
li udział w walkach w cza-
sie ostatnich działań w o -
jennych, przypłacając to 
często swym życiem. 

O ile wybrano na obec -
ne obrady mie j s cowość 
Lens (P. de G.) to ze 
względu na to, iż mieszka 
tu wielu Polaków, prze-
ważnie starych górników, 
którzy w czasie ostatniej 
w o j n y światowej padali u 
boku braci Francuzów o -
fiarami niemieckiego o -
kupanta. Nierzadko zresz-
tą widzi się nazwiska p o l -
skich kombatantów obok 
towarzyszy broni Francu-
zów na pomnikach po le -
głych. 

Także liczne ulice n o -
szą nazwiska Polaków, 

kończeniu Krajowej Rady 
Unii Generalnej „ U G E -
VRE" . Obecnością swą 
Polacy podkreślili m. in. 
swój protest przeciwko 
niczym nieuzasadnionym 
ekspulsjom i odbieraniu 
n a b y t e j naturalizacji, 

przeciw remilitaryzacji 
odwetowych Niemiec. Że 
względu na to, iż w de -
partamentach Nord i Pas 
de Calais mieszka wielu 
cudzoz iemców b. komba-
tantów i cz łonków Ruchu 
Oporu, utworzony zosta-
nie w najbliższych dniach 
Komitet Departamentalny 
„UGEVRE" , który będzfe 
miał swoją siedzibę w 
Lens (P. de C.) i r ozpocz -
nie swą działalność w t e -
renie. 

Liczni m ó w c y położyli 
nacisk na niedostateczną 
pensję kombatantów i sie-
rot po ofiarach w o j e n -
nych, domaga;jąo się p o -
lepszenia ich warunków 

W dniu 4 grudnia br., z okazj i święta górn ików 

P O L S K A G R U P A J Ę Z Y K O W A P R Z Y C.G.T . 
W R A Z Z F R A N C U Z A M I 

urządza w N O E U X - l e s - M I N E S , 
w sali M A I S O N D U P E U P L E 

T R A D Y C Y J N Ą B A R B U R K f 

Początek o godz. 11.30. Wie lka niespodzianka dla starych 
g ó r n i k ó w i w d ó w po górnikach. Przewidziany jest wspa-
niały program, występy polskie i francuskie (program 

zostanie ogłoszony na sal i ) . 
Zaprasza się wszystkich górników z Noeux-les-Mines 

i ich rodziny. 

Uwaga starcy i wdowy 

ZAPISY POMOC ZIMOWĄ 
A U B Y - A S T U R I E S , P O N T 

d e - l a - D E U L E . L E F O R E S T , 
C O U R C E L L E S , V I L L E R S 
( N o r d ) . — S ta r cy i w d o w y z 
w y ż e j w y m i e n i o n y c h m i e j s c o -
wośc i , chcący skorzys tać z j e -
d n o r a z o w e j z a p o m o g i w r a -
m a c h P o m o c y Z i m o w e j . p r o -
szeni są o z g ł a s z a n i e sie d o 
m i e j s c o w y c h w o l o n t a r i u s z ó w 

P C K . 

W raz ie g d y w d a n e j m i e j -
scowości n i e ma w o l o n t a r i u -
sza P C K , n a l e ż y z g ł o s i ć się 
na n a s t ę p u j ą c y a d r e s : K A C Z -
M A R E K Józe f , 3 5 , C i t e Jus-
t i c e . A U B Y ( N o r d ) . I n t e r e -
san tów p r z y j m u j e się o g o d z . 

1 5 . 3 0 . 

D o z a p i s u n a l e ż y p r zyn ieść 
ks i ążeczkę p e n s y j n ą i d o k u -
m e n t y p o l s k i e . 

D e l e g a t o k r ę g o w y P C 
J. K a c z m a r e k 

p r z y j m o w a n e są : 1 3 - k a S a l -
l a u m i n e s — u o b . o b . P u t k i 
l u b B ą c z k o w s k i e g o ; 5 - k a S a l -
l a u m i n e s — u o b . D e r d y -, 
4 - k a S a l l a u m i n e s — u o b . 
K a m a l s k i e g o . 

D o z a p i s u n a l e ż y p r z y n i e ś ć 
ks i ążeczkę p e n s y j n ą , k a r t ę 
i d e n t y c z n o ś c i i z a ś w i a d c z e n i e 
r e j e s t r a c y j n e . Z a p i s y p r z y j -
m o w a n e są we wszys tk ie d n i , 
t a k samo w s o b o t ę i n i e d z i e -

le-
Komite t 

HAILLICOURT (P. de C . ) 

W niedzielę 29 listopada br., podczas gdy w Lens obradowali b. kombatanci pochodzenia cu-
dzoziemskiego (UGEVRE), w Lille odbyła się wielka manifestacja b. kombatantów francus-
kich i poszkodowanych wojennych, którzy domagają się od rządu przyznania im wszyst-

kich należnych praw. Oto obrazek z tej manifestacji... 

którzy bohatersko zginęli bytu. Mówcy wspomniel i 
w czasie obrony swej również o Aleksandrze 

i p a -
ryskim i w obronie świa-
towego Pokoju. 

Na zakończenie obrad 
prezes „UGEVRE" apelo-
wał do wszystkich, ce lem 
kontynuowania d a l s z e j 
akcji na rzecz obrony P o -
kó j u i należnych praw 
wszystkich ochotników -
kombatantów. P r z y j ę -
t o rezolucję, którą poda -
my w jednym z najbl iż -
szych numerów naszego 
pisma. 

W hołdzie poległym 
Po zakończeniu obrad 

miał nastąpić pochód ze 
sztandarami do pomnika 
poległych. Jednak ze 
względu zakazania przez 
prefekturę manifestacja 
ta nie odbyła się. Podkre-
ślane to zostało przez 
przewodniczącego „ U G E -
V R E " : „Manifestac ja ta 
została z a k a z a n a ze 
względu na to, iż przec iw-
stawiamy się ratyfikacji 
układów bońskich i pary-
sk ich" . 

Uczestnicy Krajowej 
Rady Unii Generalnej u -
dali się indywidualnie do 
pomnika poległych, gdzie' 
oddali hołd zmarłym za 
wolnośó i niepodległość 
Francji , składając' dwa 
wieńce. W międzyczasie 
dostęp do pomnika p o l e -
głych obstawiony został 
przez pol ic ję , która zabra-
niała dalszego grupowania 
się w tym miejscu. 

Mer miasta Lens, d o k -
tor Schafner, powitał na-
stępnie dość chłodno u c z e -
stników obrad, co jeszcze 
raz wykazało j e g o n i e -
przychylność do „ U G E V -
RE" . 

Pomimo to, Krajowa 
Rada Unii Generalnej „ U -
GEVRE" zakończyła się 
w wielkim entuzjazmie. 
Wszyscy uczestnicy życzy-
li sobie wzajemnie jak 
największegę rozkwitu o r -
ganizacji, ce lem spotęgo -
wania obrony należnych 
praw pracowników i m i -
grantów oraz światowego 
Pokoju. 

M. S. 

Z POMOCĄ ZIMOWĄ DLA STARCÓW 

S A L L A U M I N E S ( P . d e C . ) 
— Z a p i s y na P o m o c Z i m o w ą 

N O E U X - l e s - M I N E S ( P . 
d e C . ) — Z a p i s y s tarców na 
z a s i ł e k z i m o w y P C K o d b y -
wać się b ę d ą w k a w i a r n i p . 
G a p y c o d z i e n n i e o d d n i a 5 
g r u d n i a d o 9 g r u d n i a b r . , o d 
g o d z . 1 6 - t e j d o 1 8 - t e j . N a 
zas i ł k i m o g ą zap i sywać się 
s ta rcy , k t ó r z y n ie p r z e p r a c o -
w a l i 1 5 lat w k o p a l n i a c h f r a n 
cusk i ch . 

W o l o n t a r i u s z e P C K 
w N o e u x 

U W A G A S A L L A U M I N E S — 
B A N K I E T S T A R C 6 W 

Tradycy jnym zwycza jem, z okazji Ś. Barbary 
w ł a d z e ' m i e j s k i e Sallaumines organizują dnia 
4 g r u d n i a br. — w sali CADRAS 
B A N K I E T DLA W E T E R A N Ó W PRACY, ICH 

ŻON ORAZ W D Ó W PO P E N S J O N O W A N Y C H 
(bez względu na narodowość) 

Z A P I S Y P R Z Y J M O W A N E S A : w siedzibie sekcj i 
i yndykalne j g ó r n i k ó w p e n s j o n o w a n y c h , w ca f e C O R I O N 
m e Jules — Guesde , n a m e r o s t w i e ( gu i che t 3) oraz u 
Franciszka Dyrdy , 9, rue du Marais . ' 

Udział w kosztach bankietu : • 100 fr. dla pensjonowa-
nych i 50 fr. dla ich żon. oraz wdów. 

Dnia 26 l istopada br . 
o d b y ł o się w Hai l l icourt 
(P. de C. ) zebranie w o -
lon tar iuszów PCK, celem 
o m ó w i e n i a sp rawy Pomo-
cy Z i m o w e j dla s tarców, 
w d ó w i sierot. O b r a d o w a -
ło w i e l e za in teresowanych 
osób. 

Na zebran iu t y m w y -
brano 5 wo lon ta r i uszów 
PCK, k tórzy zajmą się te-
goroczną akcją Pomocy Zi-
m o w e j w Hai l l icourt szyb 
2 i szyb 6. Wolontar iusza-
mi t ym i są : 

CIULAK Franciszek, 15, 
rue Mesengen, Hai l l icour t , 
Fosse 2 ; 

KULIS W ł a d y s ł a w , rue 
Rossignol, Hai l l icour t , Fos-
se 2 ; 

M A R S Z A t Michał , 13, 
rue Capucin, Hai l l icour t , 
Fosse 6 ; 

SUWA Helena, rue Leon 
Blum, Hai l l icour t , Fosse 6 ; 

PRZEPIÓRKA Michał , 
33, rue Fauvettes, Hail l i -
cour t , Fosse 2. 

W e wsze lk ich sprawach 
należy zwracać się na a-
dres F. CIULAKA lub do 
reszty wo lon ta r i uszów. 

W zw iązku z w y b o r e m 
tych osób, automatycznie 
wygasa ważność manda-

t ó w poprzedn ich wo lon ta -
r iuszów PCK w Hai i l icourt . 

Korespondent terenowy 
z Haillicourt. 

d r u g i e j ojczyzny, na 
polach walki z hasłem : 
„ Z a naszą i Waszą W o l -
n o ś ć " . 
Postulaty b. kombatantów 

Liczni delegaci polscy 
przybyli aż z Vieux-Gonde, 
Fresnes, Raismes-Saba-
tier, Denain, aby wziąć 
udział w uroczystym za-

Kostantinianie i Michale 
Mawianie, domagając się 
powrotu z deportacj i tych 
dwóch byłych członków 
bohaterskiej grupy Manu-
sziana. Wielokrotnie pod -
kreślono też, że obecnie 
wytkniętym ce lem „ U G E -
V R E " jest przede wszyst-
kim wystąpienie przec iw-

NOWE OFIARY BRAKU BEZPIECZEŃSTWA PRACY 

Śmierć młodego górnika w kopalni Arenberg 
W ub. czwartek o godz. 13-tej 

miody górnik, 23-letni Henri Bec-
quart, najstarszy z 7-ga dzieci w 
rodzinie Becquart, zam. przy rue 
Jean-Dewalle w Wallers-Aren-
berg, został zmiażdżony w „Quar-
tier Victoire" na szybie kopalni 
Arenberg w Wallers. 

Olbrzymiej wielkości kamień, 
10 metrów długi i 50 cm. szero-
ki, oderwał się od ściany na „mon 
tażu Nr. 17", przygniatając mło-
demu górnikowi nogi. Do usunię-
cia zwaliska trzeba było aż sie-

dem godzin, podczas których nie-
szczęśliwy Becquart konał w stra-
sznych cierpieniach. 

Należy podkreślić, że Flori-
mond Bos, delegat górniczy tego 

szybu, w swych dwóch raportach 
( jeden z 28. X . 53, drugi z 20. 
XI . 53) sygnalizował już dyrek-
cji o istniejącym w tym miejscu 
niebezpieczeństwie. 

i w kopalni rudy żelaznej 
Gondreville 

Uczciwe zamiary, laftzywe oskarżenie i... nieprzyjemne skutki 
Młody inżynier - elektryk, za-

kochany do szaleństwa w pięk-
nej prostytutce, aby wyrwać ją 
z tego, hańbę przynoszącego „za-
wodu", oskarżył ją o kradzież. 
Lecz rzucone przeciw niej oszczer-
stwa przybrały odmienny sku-
tek... 

Romans ten rozpoczął się w 
1950 roku, w epoce, kiedy 23-Iet-
ni student paryski, Robert Bar-

| LIBERCOURT (P. de. C.) S 

P R Z Y J Ę C I E 

D L A S T A R C Ó W 

I 

I 
N 

^ W niedzielę 6 grudnia Ko-| 
S mitet Świąteczny szybu Nr. 5k 
|jw LIBERCOURT organizuje^ 
y na sali kopalnianej przyjęcie | 
| dla miejscowych starców. ' 
' Wszyscy starcy (i staruszki)| 
k liczący co najmniej 55 lat s ą ' 
' zaproszeni na to przyjęcie. k 

KOMITET J 

thula, kochał się w 16-letniej 
sprzedawczyni zatrudnionej u 
piekarza. W jakiś czas później 
Robert musiał wyjechać na prak-
tykę do Algeru. 

Gdy otrzymał dyplom, wrócił 
do Paryża i zdecydował poślubić 
młodą sprzedawczynię. Ale na 
wstępie spotkał go pierwszy za-
wód, mianowicie ukochana nie 
pracowała już u piekarza. Po 
krótkich poszukiwaniach znalazł 
ją na bulwarze Clichy, gdzie zna-
na tam była pod przydomkiem 
„Jackie". Ucieszony Robert wyz-
nał jej wreszcie swoje uczucia. 
„Jackie" przyjmowała zaprosze-
nia do restauracji, teatru itp. 
Ale kiedy Robert oświadczył jej, 
że chce ją poślubić, dziewczyna 
roześmiała mu się prosto w nos, 
dając do zrozumienia, że prowa-
dzi obecnie dość kosztowne ży-
cie... Wtedy to Robert zapropo-
nował jej podarek 100.000 fran-
ków, pod warunkiem jeśli zaraz 
porzuci swój „zawód" Jackie' 
przyrzekła to uczynić i skrzętnie 
schowała pieniądze. 

Ale na drugi dzień znów moż-

na ją było spotkać na bulwarze 
Clichy. 

Rozgniewany tym Robert , , nie 
czekając długo, udał się do ko-
misariatu Saint-Georges i oświad 
czyi, że „Jackie" ukradła mu 
większą ilość pieniędzy, podał 
nawet numery skradzionych ban-
knotów. 

Po przeprowadzeniu rewizji w 
mieszkaniu „Jackie" policja zna-
lazła 90.000 franków, których nu-
mery odpowiadały podanym przez 
młodego inżyniera. Na pytanie, 
skąd posiada tę sumę. wyjaśni-
ła, że otrzymała je, jako poda-
runek od Roberta. 

W chwili konfrontacji, jąkając 
się, miody inżynier przyznał, że 
użył tego podstępu, aby nastra-
szyć „Jackie" więzieniem. Myś-
lał, że potem odwoła swoje oskar-
żenie i będzie mógł poślubić u-
:<ochaną... 

Mimo jego dobrych chęci, mło-
ly inżynier został osadzony w 
viçzieniu za oszczerstwa rzuco-
ne przeciw „Jackie" oraz za usi-
łowanie wprowadzenia w błąd 
Sądu. 

W 

Jeszcze górnicy ani ich rodziny 
nie otrząsnęli się z wrażenia po 
strasznym śmiertelnym wypadku 
w kopalni węgla w Arenberg, o 
którym podajemy wyżej, a tu już 
inne nazwisko wciągnięto na 
długą listę ofiar metod stosowa-
nych zarówno przez dyrekcję ko-
palń węgla jak i innych minera-
łów. 

Górnik, Louis Pin, pracował 
przy wyrębie w kopalni rudy że-
laznej w Gondreville (M et M.). 

POLICJANT I JEGO Z O N A 
SPALILI 

SWEGO N O W O R O D K A 

Na rozkaz sędziego śledczego 
p. Cosnard, policja paryska aresz-
towała w ub. sobotę pracownicę 
„Assistance Publique", Paillette 
Saint-Jalmes, zam. 57, rue Fon-
tainebleau-Roi, oskarżoną o u-
śmiercenie swego noworodka. 

10 września ub. roku potajem-
nie wydała ona na świat dziec-
ko, które przy pomocy swego mę-
ża, Roger, policjanta, spaliła w 
piecu. 

Dzieciobójczyni oświadczyła, że 
czynu tego dopuścili się na sku-
tek obłędu Jej męża. Policjanta 
odstawiono do szpitala psychia-
trycznego w Ville-Evrard. 

Po założeniu lontów i podpaleniu 
ich wszystko zdawało się być nor-
malne i górnicy odeszli każdy na 
swój odcinek. W chwilę później 
z miejsca, gdzie pracował Pin, 
dobiegł ich głuchy huk. Olbrzy-
mi blok minerału, ważący prze-
szło tonę. oderwał się od ściany, 
miażdżąc nieszczęśliwego górni-
ka. 

Wszyscy górnicy z drugiej zmia-
ny przerwali pracę, aby zaprotes-
tować przeciw metodom wyzysku 
1 braku bezpieczeństwa w pracy. 

Wieczory 
filmów polskich 

Stowarzyszen ie O b r o n y 
G r a n i c n a d O d r ą i Nysą u -
rządza W I E C Z O R Y F I L M Ó W 
P O L S K I C H w n a s t ę p u j ą c y c h 
m ie j scowośc iach : 

W I T T E L S H E I M . — 3 . XII . 
5 3 o g o d z . 2 0 . 3 0 — C i n é -
ma M i r a t o n S c h a u b . F i l m : 
„ Z A K A Z A N E P I O S E N K I " , 
d o d a t k i : P o ł ó w r y b na M a -
zowszu i A k t u a l n o ś c i z P o U 
ski . 

* 

B E A U T O R * (Aisne) . — 6 . 
XII . 5 3 o g o d z . 1 4 - t e j — 
, , C i n e m a - V a r i é t é s " . Films 
„ Z A K A Z A N E P I O S E N K I " , 
d o d a t k i : P ieśń p r a c y I A k t u -
a lnośc i z P o l s k i . 

ULEWNE DESZCZE 
Ulewne deszcze, jakie nawie-

dziły w ostatnich dniach re-
jon Lanquebec (okolicę Tultt-
zy), spowodowały w nocy z so-
boty na niedzielę wylew rzek w 
górach Cevennes. I tak np. po-
ziom rzeki Hérault w miejscowoś-
ci Ganges osiągnął 4 m. 40 cm, 
w Cignac — 7 m. 20 cm. a w 
Aniane — 6 m. Wezbrane wody 
zalały liczne szosy 1 drogi. Dro-
ga departamentalna Nr. 32 mię-
dzy Lavagnac a Conseillère zna-
lazła się pod wodą na głębokości 
30 cm. Ruch kołowy w tych oko-
licach został wstrzymany na pe-
wień przeciąg czasu. 

P O D P A T R O N A T E M S T O W A R Z Y S Z E N I A 
F R A N C J A — W Ę G R Y 

5 grudnia br. — o godz. 21-szej 
w sali „Eco l e N o r m a l e d e M u s i q u e " w Paryżu 

(78, rue Cardinet , m e t r o : Malesherbes ) 
odbędzie się 

W I E C Z Ó R M U Z Y K I L I S Z T A 
z udzia łem Mar ie -A imee W A R R O T 

Ceny bi letów 200 d o 500 f r . Zniżka 50 proc . d la cz łon -
ków Stowarzyszenia F r a n c j a — W ę g r y . 

(Bilety już dc nabycia w: Salle de l'Ecole Normale) 
w siedzibie Stow. Prancja — Węgry (U, rue Jeao-Hwrr 'e 
Timbaud)! chez Durand — 4, Place de la Madeleine; 

w Comité des Etudiants — 15, rue Souffloiy. 



S W I T W j V R O W C A C H 
( K O R E S P O N D E N C I A Z P O L S 

iEŚLIBY kogokolwiek z Jurowiee w powiecie sanockim 
I zapytać obecnie czemu przede wszystkim zawdzięcza swo-

je osiągnięcia i dostatnie życie — każdy bez wahania 
odpowie : wspólnej pracy na roli. Nowy sposób wspólnego 
gospodarowania wprowadził chłopów jurowskich na prostą, 
szczęśliwą drogę. Drogą tą przekonani własnym doświadcze-
niem, zdążają coraz szybciej naprzód — ku jeszcze piękniej-
szemu życiu. 

A niełatwe było życie w Jurowcach, zanim ich mieszkań-
cy mogli na tę drogę wkroczyć. 

T A K B Y L O D A W N I E J 
Niewiele ponad czterdzieści 

gospodarstw, przeważnie karlo 
watych, najczęściej dwumorgo -
wych . W każdej chałupie ro-
dzina, składająca się z kilku 
lub kilkunastu osób. Życie — 
trudne. 

Górzysta podkarpacka gleba, 
uprawiana tylko z w y k ł y m płu 
g iem i broną, stawała się co-
raz nieznośniejszą. Plony za-
miast wzrastać — malały. Mę-
czyli się ludzie na tej ziemi, 
poprzecinanej gęstą siecią 
miedz. Każda nadchodząca wios 
n a budziła w sercach zamiast 
radości, grozę i lęk przed przed-
nówkiem. 

Co robili jurowczanie w tych 
g łodnych latach ? 

Jedni ruszali w świat dale-
ki, drudzy trzymali się kur-
czowo o jcowizny, inni zaś szu-
tlali utrzymania we dworze. 
Chlebodawcą ich był pan Sło-
mecki , właściciel kilkuset hek-
tarowego majątku. Gorzki to 
by ł chleb. Mieszkania fornali 
by ły ciasne, wilgotne, cuchną-
ce stęchlizną czworaczne nory. 
Od świtu do nocy schylali za 
nędzne grosze utrudzony kark 
n a pańskim polu Stanisław 
Piecuch, Józef Skupień, W ł a -
dys ław Askler i wielu innych. 

Taki był obraz gromady Ju-
r o w c e do roku 1944. 

W I E L K I P R Z E Ł O M 
W roku 1944 przyszło wyz -

wolenie. Jurowce zmieniły w y -
gląd. Przegnano pasożyta Sło-
meckiego, a ziemia obszarni-
cza przeszła na własność chło-
pów. Na zawsze. Władza ludo-
w a ziściła marzenia mieszkań-
c ó w Jurowiee. Bezrolni i ma-
łorolni, fornale, komornicy o -
trzymali po kilka hektarów 
gruntu. Ludność oddawna cier-
piąca nędzę pod batem wyzys -
kiwacza, stała się p r a w o w i t y m 
gospodarzem ziemi. 

Poprawiło się znacznie życie 
jurowczan. Jednak i teraz by-
ło ono niełatwe. Ziemia potrze-
bowała maszyn, racjonalnej u - ' 
p rawy . W gromadżie zaczęto 
myśleć , jakby tu zacząć lepiej 
gospodarzyć, jak znaleźć drogę 
do lepszego dostatniejszego ży-
cia. Radzili między sobą W o j -
ciech Strzyżowski, Zof ia Sta-
bryło, W ł a d y s ł a w Pederenko, 
Franciszek Zorszak. Coraz czę-
ściej omawiano korzyści, jakie 
daje gospodarka zespołowa. 

Choć powoli , lecz stopniowo 
chęć stałego polepszania bytu 
drogą wspólnej pracy rosła i 
krzepła, jednakże... brakowało 
odwagi , niekiedy brały górę 
wątpl iwości . 

— Któż może wiedzieć, czy 

Otwarcie 
n o w e g o 

m o s t u p o d 

j e l e n i ą - G ó r ą 
2 2 u b . m. o d b y ł o się u r o -

czyste o t w a r c i e i p r z e k a z a -
n i e n o w e g o mos tu k o l e j o w e -
g o na rzece B o b r a w i e p o d 
J e l e n i ą G ó r ą (Ś ląsk) . O t w a r -
c ia d o k o n a ł w i c e m i n i s t e r K o -
le i inż . Z y g m u n t B a l e c k i . 

N o w y most ł ączy dwa w y -
sok ie b r z e g i B o b r a w y p o t ę ż -
n y m ł u k i e m ż e l b e t o w y m o 
z n a c z n e j r o z p i ę t o ś c i . N a j e -
g o b u d o w ę z u ż y t o p o n a d 1 0 
tys . m . sześć, b e t o n u i o k . 
3 5 0 t o n że laza z b r o j e n i o w e -
g o . 

W i c e m i n i s t e r B a l i c k i w 
p r z e m ó w i e n i u swym p o d k r e ś -
l i ł o g r o m n e z n a c z e n i e , j a k i e 
n o w o w y b u d o w a n y most k o l e -
j o w y pos iada d l a J e l e n i e j 
G ó r y . D la w i e l u t ys ięcy 
wczasowiczów i ku rac juszy — 
u r u c h o m i e n i e mostu stworzy 
nowe . d o g o d n e w a r u n k i p o -
d r ó ż y . W r u c h u t o w a r o w y m 
u r u c h o m i e n i e mostu oznacza 
z a o s z c z ę d z e n i e se tek tys ięcy 
w a g o n o g o d z i n m ies ięczn ie . 

W i c e m i n i s t e r B a l i c k i u d e -
k o r o w a ł o d z n a c z e n i a m i p a ń -
s twowymi p r z o d u j ą c y c h b u -
d o w n i c z y c h mos tu . Z ł o t y 
K rzyż Z a s ł u g i o t r z y m a ł k i e -
r o w n i k b u d o w y . S r e b r n y m i 
K r z y ż a m i n a g r o d z o n o p r z o -
d u j ą c e g o spawacza b u d o w y 
o raz b e t o n i a r z a . B r ą z o w e 
K r z y ż e o t r z y m a l i o p e r a t o r 
d ź w i g o w y o raz k i e r o w n i k dz ia 
ł u z a o p a t r z e n i a . P o n a d t o 1 1 
p r a c o w n i k o m b u d o w y w r ę -
c z o n o o d z n a k i p r z o d o w n i k ó w 
p r a c y , a k i l k u d z i e s i ę c i u o -
t r z y m a ł o p r e m i e p i e n i ę ż n e . 

zespołowa gospodarka napraw-
dę lepsza od pojedynki ? — 
krążyło po wsi. — Żeby ją moż-
na najpierw zobaczyć, przyj-
rzeć się — wówczas co inne-
go. A tak ? Skok w nieznane. 
Może lepiej zaczekać ?... 

Czas schodził. Coraz więcej 
spółdzielni produkcy jnych or-
ganizowali chłopi polscy. Co-
raz częściej do Jurowiee do-
cierały wieści o osiągnięciach 
ro ln ików gospodarujących po 
nowemu. Mieszkańcy groma-
dy długo rozprawiali nad po-
myś lnymi wiadomościami ze 
spółdzielni produkcy jnych wo-
jewództwa poznańskiego, wro -
cławskiego. Postanowili spró-
bować, 

Tak powstał, jako jeden z 
pierwszych w powiecie sanoc-
kim, Rolniczy Zespół Spół-
dzielczy „Zgoda" , do którego 
przystąpiły całe Jurowce. 

NA N O W Y M S Z L A K U 
Już trzy lata gospodarują po 

nowemu chłopi Jurowiee. Roś-
nie spółdzielnia i rosną w niej 
ludzie. Jasnym tego odbiciem 
stał się szybki wzrost zamoż-
ności członków spółdzielni. 

W e ź m y na przykład choćby 
Stanisława Pantoła. W ubieg-
ł y m roku otrzymał on za swą 
pracę ze spółdzielni : 13 tys. 
złotych gotówką, blisko 50 
kwintali zboża, 50 kwintali zie-
mniaków, 40 kwintali słomy, 
50 kg. cukru. A dochód z 
działki przyzagrodowej też miał 
spory. Hoduje przecież dwie 
krowy, trzy sztuki trzody chle-
wnej, kilkadziesiąt sztuk dro-
biu. 

Zmieniło się życie Pantoła 
z nędznego na dostatnie i kul-
turalne. W y c h o w a n y w czwo-
rakach mia ł możność „zasma-
kowania " niebylejakiej biedy. 
Ni jedzenia, ni okrycia, ni nau-
ki... Dziś jest spółdzielcą. Po-
siada co trzeba. Polska Ludo-
w a wydoby ła go z przepaści. 
Za uczciwą pracę i wynik i , u-
zyskane przy rozwoju spół-
dzielczej hodowli , odznaczony 
został Srebrnym Krzyżem Za-
sługi. Jest człowiekiem cenio-
n y m i szanowanym. 

Czy tylko on j eden? Nie. 
Władza Ludowa, spółdzielczość 
produkcy jna zapewnia dobro-
byt i znaczenie każdemu pra-
cu jącemu chłopu. 

Cóż za położenie miał daw-
niej, d a j m y na to, Władys ław 
Askler — głuchoniemy fornal 
pana Słomeckiego ? Był igra-
szką w ręku bogaczy. Państwo 
dziedzice pchali go gdzie naj -
gorzej, wyciskal i wszystkie si-
ły. Za co ? Za marną egzysten-
cję. 

Spółdzielnia produkcyjna da-
ła m u dobrobyt. Został ch lew-
mistrzem. Pod jego kierownic-
twem, dzięki jego fachowej pie-
czy spółdzielcza hodowla trzo-
dy chlewnej rośnie z każdym 
rokiem, i z 7 sztuk w począt-
k o w y m okresie przekroczyła cy 
f rę 60, w tym 12 macior. Ze-
szłego roku w y h o d o w a ł 150 

prosiąt, w bieżącym wyhodu-
je więcej niż 200. 

A Katarzyna Dobosz ? Z za-
troskanej, zahukanej kobiety, 
stała się p r a w d z i w y m współgo-
spodarzem spółdzielni, gospo-
dynią, jak się patrzy. 

B O G A T Y P L O N 
Zespołowa, mechaniczna u-

prawa ziemi, umiejętne zabie-
gi agrotechniczne pozwalają 
chłopom z Jurowiee „wyc iąg -
nąć " nawet z tej niezbyt uro-
dzajnej, podkarpackiej gleby 
wciąż bogatsze plony. Kiedy w 
1950 roku zebrano z jednego 
hektara 13 kwintali owsa. to 
już w roku następnym zebra-
no go 18 kwintali z 1 ha — 
przeszło dwa razy więcej niż 
w roku 1950. 

k / ; 
Nic więc dziwnego, że w spół 

dzielni wzrasta dochód ogólny. 
W roku 1950 wynos i ł on 100 
tys. zł., w 1951 — 250 tys. zł., 
1952 — 490 tys. zł., zaś w roku 
bieżącym znacznie przekroczy 
sumę pół mi l iona złotych. 

Lecz to nie wszystko, co o-
siągnęli jurowczanie dzięki ze-
społowej gospodarce. Dziś gro-
mada ma elektryczność, włas-
ne przedszkole, izbę porodową, 
wkrótce zostanie otwarty żło-
bek. 

Jurowce zmienione są nie 
do poznania. Tam, gdzie przed 
kilkunastu laty trwała noc 
obszarniczego wyzysku i chłop-
skiej nędzy, dziś zaświtało no-
we, wolne, dostatnie życie. 

A. M. 

PRZEMYSŁ W POLSCE 

WYPRODUKUJE W br. 

DODATKOWO 20.000 

RADIOODBIORNIKÓW 

Fabryki wytwarzające aparaty 
radiowe systematycznie wykonu-
ją miesięczne plany z nadwyżką. 
Dzięki temu dadzą do końca br. 
około 20 tys. radioodbiorników 
ponad plan. Zaopatrzenie rynku, 
wobec szybkiego wzrostu potrzeb 
jest jednak jeszcze niewystarcza-
jące. Dlatego przemysł teletech-
niczny dąży do dalszego zwięk-
szenia produkcji aparatów radio-
wych w przyszłym roku. 

W najbliższym czasie przemysł 
teletechniczny, obok popular-
nych radioodbiorników „Pionier", 
„Mazur" i „AGA", przystąpi do 
produkcji nowego typu aparatów. 
M. in. przygotowuje się produk-
cję aparatów z adapterem, zbli-
żonych pod względem mocy do 
„Pioniera", oraz nowy typ bar-
dziej estetycznego radioodbiorni-
ka „Mazur". 

Poprawia 
Slaska 

się zaopatrzenie 
w dobra wode 

W Polsce coraz więcej chłopów przechodzi z gospodarki indywidualnej w zespołową, 
zdj. : chłopi zebrani w jednej z gromad pow. Prudnik głosują za założeniem spółdzielni. 

Na 

W w o j . s t a l i n o g r o d z k i m , 
g d z i e p o t ę ż n i e r o z b u d o w a n y 
p r z e m y s ł i d u ż e s k u p i e n i e 
l u d n o ś c i w y m a g a s z c z e g ó l n e j 
t r osk i o d o s t a t e c z n e i w łaśc i -
we z a o p a t r z e n i e w w o d ę — 
p r o w a d z o n e są p o w a ż n e p r a -
ce w c e l u r ozw iązan ia t e g o 
t r u d n e g o p r o b l e m u p o w s t a ł e -
g o w s k u t e k z a n i e d b a ń z o -
k resu r z ą d ó w k a p i t a l i s t y c z -
nych . 

W c e n t r a l n y m r e j o n i e w o -
j e w ó d z t w a o d d a n o d o u ż y t k u 
n o w ą , o w y s o k i m c i ś n i e n i u 
p r z e p o m p o w n i ę w o d y , d z i ę k i 
c z e m u zos ta ł y u s u n i ę t e t r u d -
ności w r o z p r o w a d z a n i u w o -
d y d o N o w e g o B y t o m i a o raz 
b l i ższych i da l szych p r z e d -
mieść S t a l i n o g r o d u , ł ą c z n i e z 
P i o t r o w i c a m i i L i g o t ą . P o -
d o b n e nowe u r z ą d z e n i e p r a -
c u j e o d p ie rwszych d n i b i e -
ż ą c e g o mies iąca r ó w n i e ż d l a 
r e j o n u M y s ł o w i c i S z o p i e n i c . 

O d d a n i e d o u ż y t k u p o d 
k o n i e c I I I k w a r t a ł u b r . p o -

w i ę k s z o n y c h nowoczesnych u -
r z ą d z e ń f i l t r a c y j n y c h w Z a -
g ł ę b i u D ą b r o w s k i m p r z y c z y -
n i ł o się d o z n a c z n e j p o p r a w y 
jakośc i w o d y d o p i c i a . 

W y t ę ż o n e p r a c e , z m i e r z a -
j ące d o p o p r a w y z a o p a t r z e -
nia w w o d ę t r w a j ą w r e j o n i e 
R y b n i k a . S t o p n i o w o l i k w i d u 
je się j e d n ą z n a j w i ę k s z y c h 
p r z e d w o j n ą b o l ą c z e k l u d n o -
ści t e g o t e r e n u , p o z b a w i o n e j 
d o s t a t e c z n e j i lośc i w o d y , 
zwłaszcza zaś w o d y d o p i c i a . 
Dalszą w y d a t n ą p o p r a w ę w 
z a o p a t r z e n i u w w o d ę o d c z u j e 
R y b n i k i j e g o o k o l i c e jesz-
cze p o d k o n i e c b i e ż ą c e g o r o -
ku , g d y p r z e m y s ł i l udność 
t e g o r e j o n u i s t rzyma w o d ę z 
n o w e g o b ę d ą c e g o już na u -
k o ń c z e n i u w i e l k i e g o u j ęc i a 
w o d n e g o . C a ł k o w i t e r ozw ią -
z a n i e p r o b l e m u w o d y d o p i -
cia d l a l u d n o ś c i t e r e n u r y b -
n i c k i e g o nas tąp i w p r z y s z ł y m 
r o k u , p o u k o ń c z e n i u p o d j ę -
t e j j u ż b u d o w y , l i c znych n o -

wych s t u d n i g ł ę b i n o w y c h p r z y 
s tac jach w o d n y c h . 

R ó w n i e ż w b i e ż ą c y m r o k u 
p o p ł y n i e w o d a z n o w e g o u -
jęc ia w o d n e g o w r e j o n i e T a r -
nowsk i ch G ó r , a w p r z y s z ł y m 
r o k u p o z a i n s t a l o w a n i u p r z e -
p o m p o w n i w o d y na t e j sta-
c j i , u r z ą d z e n i a w o d o c i ą g o w e 
r e j o n u t a r n o w s k i e g o uzyska -
ją w a r u n k i r e z e r w o w a n i a w o -
d y r ó w n i e ż na ok resy suszy. 

ł p d i o t rzymuje najnowocześnie jszy 
szpi ta l w Polsce 

W ciągu niespełna 3 - ch 
ostatnich lat, dzięki bu-
dowie nowych i rozbudo-
wie zakładów leczniczych, 
ilość miejsc w szpitalach 
łódzkich wzrosła z 3.831 
do 4.861. Do końca br. 
ilość miejsc w szpitalach, 
dzięki rozbudowie starych 
i budowie nowych obiek-
tów szpitalnych wzrośnie 
o dalsze 320. M. in. roz-

KULTURALNO « NAUKOWE ZYCIE STOLICY ZSRR 

Gdy zapada zmierzch miliardy świateł zapalają 
si e nad Moskwą 

Z W Y B I C I E M godz. 17 ruch 
n a u l i cach Moskwy d o c h o -
dzi d o szczytu nasi lenia . 

O tej porze, gdy j e d n i dop iero 
co kończą swą pracę i śpieszą 
do swych d o m ó w , inni podąża -
ją już do kin, teatrów, n a k o n -
certy, by resztę dn ia wypeł -
n iać miłą rozrywką. W tak im 
s a m y m tempie j a k pustoszeją 
g m a c h y biur, urzędów i insty-
tucj i , zapełniają się kluby ro -
botnicze, świetlice, biblioteki. 
Coraz ludnie j w n i c h i coraz 
gwarnie j . 

W ż a d n y m chyba mieście n a 
świecie n a mieszkańców nie 
czeka tyle c i ekawych i poucza -
j ą c y c h imprez, c o w Moskwie , 
stol icy K r a j u R a d . 

W A U L A C H 
O D C Z Y T O W Y C H 

I W C Z Y T E L N I A C H 
G d y b y ktoś zadał sobie tyle 

trudu i codz iennie zbierał a f i -
sze obwieszcza jące nowe przed 
stawienia teatralne, premiery 
f i lmowe , koncerty itp. po roku 
otrzymałby gruby t o m zawie-
r a j ą c y wiele tysięcy stron. 

Wie lka jest l iczba wielokolo -
r owych ogłoszeń teatra lnych, 

BUDOWA ZAK-ŁADOW PRZEMYŚLU 
BAWEŁNIANEGO W ZAMBROWIE 

Dla z a s p o k o j e n i a z w i ę k -
sza jącego się sta le z a p o t r z e -
b o w a n i a l u d z i p racy na t k a -
n iny b a w e ł n i a n e , b u d u j e się 

sce wzrośn ie o 1 0 p r o c . 
Dążąc d o j a k na jszybsze-

g o u r u c h o m i e n i a z a k ł a d ó w , 
s k i e r o w a n o na ich b u d o w ę 

Budowa wielkich zakładów przemysłu bawełnianego w Zam-
browie wchodzi w decydujący etap. Na początku I95i r. roz-
pocznie się montaż maszyn otrzymanych z ZSRR. Na zjdęciu : 

fragment budowy hali przędzalni. 

w Po lsce o b o k sze regu i n -
nych o b i e k t ó w , w i e l k i e z a -
k ł a d y p r z e m y s ł u b a w e ł n i a -

znaczne i lośc i n o w o c z e s n e g o 
sp rzę tu b u d o w l a n e g o . 

n e g o w Z a m b r o w i e . P i e r w -
szy o b i e k t p r o d u k c y j n y t y c h 
z a k ł a d ó w i ś r e d n i o - p r z ę d n a 
p r z ę d z a l n i a rozpocząć ma 
p r o d u k c j ę j uż w 2 - e j p o ł o -
w ie 1 9 5 4 r. P o j e j u r u c h o -
m i e n i u g l o b a l n a p r o d u k c j a 
p r z ę d z y b a w e ł n i a n e j w P o l -

Z w i ą z e k R a d z i e c k i , k t ó r y 
p o m a g a w r e a l i z a c j i b u d o w y 
tych z a k ł a d ó w z a p e w n i ł c a ł -
kow i tą d o k u m e n t a c j ę t e c h n i -
czną o raz dos ta r czy ł j uż z n a -
czną większość p o t r z e b n y c h 
z a k ł a d o w i maszyn p r o d u k c y j -
nych . 

które ukazują się w r ó ż n y c h 
p u n k t a c h mias ta n a spec ja l -
n y c h tab l i cach i n f o r m a c y j -
nych . Niemnie jsza jest j e d n a k 
również l iczba og łoszeń zapo -
w i a d a j ą c y c h k o n f e r e n c j e i od -
czyty, które wygłaszane przez 
u c z o n y c h światowe j s ławy, zna 
k o m i t y c h malarzy , pisarzy, 
p r z o d u j ą c y c h r o b o t n i k ó w i ra -
c j ona l i zatorów, o d b y w a j ą się 
w w y p e ł n i o n y c h d o os ta tn iego 
mie j s ca sa lach d o m ó w kul tu-
ry, au lach uniwersyteck ich , 
k lubach robotn i czych . Miesz-
k a ń c y Moskwy , która jest sie-
dzibą Akademi i Nauk Związ -
ku Radzieckiego , A k a d e m i i 
M e d y c z n e j i wielu i n n y c h 
szkół wyższych oraz bl isko 200 
instytutów badawczych , w y -
kazują o lbrzymie zaintereso-
wanie sprawami n a u k o w y m i . 
K o n f e r e n c j e o rgan izowane w 
Klubie Uniwersytetu M o s -
kiewskiego, gromadzą tys iące 
s łuchaczów. Treść odczy tów 
o b e j m u j e wszystkie gałęzie 
wiedzy, dużym p o w o d z e n i e m 
cieszą się obecnie prelekc je 
w y b i t n y c h uczonych , do tyczą -
ce p r o b l e m ó w wykorzystania 
energii a t o m o w e j dla b u d o w -
n i c twa poko j owego . 

W godz inach wieczornych 
zaludnia ją się także czyte lnie 
wszystkich mosk iewskich b i -
bl iotek publ i cznych . Jest i ch 
blisko 800, ale w każde j t rud-
n o znaleźć w o l n e mie jsce . W 
g o d z i n a c h między 17 a 24 n a j -
większy r u c h p a n u j e w czyte l -
n iach bibl ioteki im. Lenina . 
Jest to na jwiększa bibl ioteka 
świata, której księgo-zbiór 
składa się z 14 m i l i o n ó w to -
m ó w oraz p o n a d 2,5 m i l i o n a 
m a n u s k r y p t ó w w 160 j ęzykach . 
Wszystkie bibl ioteki mosk iew-
skie pos iadają łącznie 70 m i -
l i onów tomów. W c iągu jed -
n e g o roku ty lko bibl ioteka Le-
n i n a obs ługuje 1.500.000 czy-
telników, w y p o ż y c z a j ą c 7 m i -
l ionów tomów. 

W T E A T R A C H 
I W S A L A C H 

K O N C E R T O W Y C H 
Jeśli chodz i o możl iwości 

mi łego i pożytecznego spędze-
nia wieczoru, osobny rozdział 
poświęc ić należy moskiewskim 
teatrom, bo przecież od daw-
n a już M o s k w a zdobyła zasz-
czytny tytuł stol icy teatralnej 
świata. Z n a j d u j ą się w n ie j 
trzy opery, wiele teatrów dra-
matycznych , wśród których 
w y m i e n i ć należy M a ł y i im 
Gorkiego , wiele teatrów dzie-
c ięcych , kukie łkowych, operet-
kę, itd. O g ó ł e m jest i ch oko-
ło 40, lecz i ta liczba nie za-
spoka ja potrzeb mieszkańców 
Sprawa b o w i e m nabyc ia bile-
tu n a przedstawienie teatral-
n e nie należy do rzeczy łat-
wych. Z zasady bilety wyprze 
dane są n a j eden mies iąc na-
przód. Zdarza się j ednak czę-
sto, że całe przedstawienia 
wyprzedane są n a trzy lub 
więcej miesięcy. 

Od d a w n a zdobyła Moskwa 

także m i a n o na jbardz ie j u -
m u z y k a l n i o n e g o mias ta n a 
świecie. W kra ju , który wydał 
tak i ch k o m p o z y t o r ó w jak 
Gl inka , Musorgski , Borod in , 
Cza jkowski i R a c h m a n i n o w 
koncer ty muzyki s y m f o n i c z n e j 
cieszą się o lbrzymią popular-
nośc ią . Moskwiczan ie wybiera 
ją się n a koncer t j a k n a ja-
kieś święto. A p r o g r a m każdy 
m o ż e dobrać wed ług własnego 
gustu. Wie lka lub m a ł a sala 
K o n s e r w a t o r i u m Moskiewskie-
go , sala K o l u m n o w a w Do-
m u Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h , 
sala koncer towa im. Cza jkow-
skiego, wype łn i one są co wie-
czór po brzegi. K o n c e r t y i 
wieczory muzyczne organizo -

w i e m powierzyć swą poc i e chę 
op iece w y k w a l i f i k o w a n y c h wy 
c h o w a w c z y ń , które w obszer-
ne j świetl icy dziec ięce j orga-
nizują zabawy. 

D o późne j n o c y ul ice M o s -
kwy toną w i luminac j i świetl-
ne j . Jarzą się n e o n y rek lamo-
we kin, w świetle re f l ektorów 
błyszczą k o l u m n a d y teatrów i 
sal koncer towych . Nieprzer-
w a n y m s t rumien iem c iągną 
u l i cami mias ta sznury s a m o -
c h o d ó w . S c h o d y r u c h o m e na 
s tac jach . Metro , przerzucają 
dziesiątki tysięcy pasażerów j 
Dop iero po pó łnocy M o s k w a 
powol i zaczyna się pogrążać 
w sen. 

J. S. 

budowany zostanie o 100 
miejsc szpital chorób w e -
wnętrznych oraz wybudo-
wane zostaną 2 nowe szpi-
tale: położniczy i dla za-
kaźnie chorych. 

Szpital dla zakaźnie 
chorych znajduje się już 
w końcowym stadium bu-
dowy. Będzie to placówka 
zbudowana od podstaw z 
przeznaczeniem dla lecze-
nia chorób zakaźnych. 

Szpital ten składa się z 
czterech oddzielnych^ pa-
wilonów. Każdy chory bę-
dzie miał tu swój własny 
pokój z łazienką i wszelki-
mi urządzeniami higieny 
osobistej. Pokoje posiada-
ją odrębne wejścia i są 
całkowicie odizolowane od 
sąsiednich pokojów. 

PRODUKCJA MASZYNEK 
Z B E Z W Y M I E N N Y M I 

ŻYLETKAMI 
Oddział „ W 6 " Zakła-

dów im. Stalina przystą-
pił do produkcji pierwszej 
serii brzytew i kombino-
wanych śrubokrętów z 3 
wymiennymi końcówkami. 
Robotnicy tego zakładu, 
pragnąc również dopomóc 
w zasileniu rynku w dobre 
maszynki do golenia, przy 
stąpili do opracowania 
wzorów uniwersalnych ma 
szynek z tzw. bezwvmien-
nymi żyletkami. Żyletkę 
normalną zastąpi w tych 
maszynkach wycinek brzy-
twy. 

Pobyt pisarza 
polsk ego 

M. Zu ł awsk'ego 
w Moskwie 

Dn. 26 ub.m. odbyło się w Mo-
skwie spotkanie pisarzy ra-
dzieckich z przebywającym 
tam pisarzem polskim, laurea-
tem nagrody państwowej, Mi-
rosławem Żuławskim, b. pier-
wszym sekretarzem Ambasady 
P.R.L. w Paryżu. Żuławski po-
informował zebranych o roz-
woju literatury polskiej w o-
becnym okresie. 

Pisarze radzieccy odpowie-
dzieli na liczne zapylania Mi-
rosława Żuławskiego na temat 
różnych problemów literatury 
radzieckiej. 

Bohaterstwo załogi statku 
« H ^ k u l e s » 

W czasie jednego z ostatnich 
sztormów na Bałtyku polski sta-
tek rybacki, lugrotrawler „Sójka" 
z flotylli ryhąckiej „Dalmoru", 
wszedł na skały podwodne w po-
bliżu latarni morskiej Nidingen, w 
odległości 25 mil morskich na po-
łudnie od Groeteborgu. 

Ponieważ przez szczeliny w dnie 
statku zaczęła się wdzierać woda, 
radiotelegrafista „Sójki" wysyłał 
sygnały wzywające pomocy. Woła-
nie o pomoc usłyszał m. in. szwe-

Nie tylko w Moskwie czynna jest masa kin i teatrów. Wszędzie w ZSRR rozwija się życie 
kulturalne narodów radzieckich. Na zdj. widownia otwartego w br. teatru im. „J. Stalina" 

w Aszkabadzie 
w a n e są także w k lubach ro -
botn iczych , gdzie występują 
nie ty lko orkiestry a m a t o r -
skie, ale na js ławnie j sze zes-
poły m u z y c z n e w kraju . 

W K I N A C H 
M ó w i ą c o o lbrzymie j r óżno -

rodnośc i rozrywek, jak ie m a j ą 
d o w y b o r u mieszkańcy M o s -
kwy, w s p o m n i e ć należy rów-
nież o k inach . A moskiewskie 
k ina też n ie mogą narzekać 
n a brak f rekwenc j i . Przec iw-
nie, napływ, widzów d o p r o w a -
dził d o tego, że w wielu ki-
n a c h p r o j e k c j e o d b y w a j ą się 
j ednocześn ie w d w ó c h , lub 
trzech salach. 

Na jbardz ie j uczęszczane ki-
n o „ U d a r n i k " z salą n a 1.600 
widzów rozpoczyna wyświet -
lanie p r o g r a m ó w o godz. 8.30, 
a kończy p o pó łnocy . 

O c z e k u j ą c n a rozpoczęc ie 
g łównego seansu m o ż n a og lą -
d a ć bez dodatkowe j op łaty w 
m n e j sali krótkie f i l m y doku-
menta lne lub kreskówki. Moż -
na też wziąć udział w spotka-
niu, w którym uczestniczą re-
alizatorzy i artyści f i lmowi . 

Rodzice , którzy przychodzą 
do kina ze swymi dziećmi też 
nie mają kłopotu, mogą bo-

dzki statek ratowniczy „Rolf" , któ-
ry zbliżył się na odległość mili 
morskiej i nawiązał telegraficzną 
łączność z załogą polskiego lu-
grotrawlera. Ponieważ szotrm nie 
ustawał na sile, statek szwedzki 
obawiając się ryzyka zawrócił i 
skrył się do najbliższego portu, 
pozostawiając załogę polskiego lu-
grotrawłera własnemu losowi. Tak 
samo postąpił inny szwedzki ho-
lownik. 

W tym samym czasie znajdował 
się na morzu w odległości około 
120 mil morskich holownik pol-
skiego ratownictwa okrętowego 
S / S „Herkules", dowodzony przez 
kpt Józefa Struga. Słysząc sygnał 
„SOS", załoga „Herkulesa" poś-
pieszyła natychmiast na pomoc za-
grożonemu statkowi. Załoga ,.Her-
kulesa" z niezwykłą ofiarnością 
i sprawnością przystąpiła do rato-
wania statku. Przez całą dobę 
trwała walka z groźnym żywiołem, 
która uwieńczona została powo-
dzeniem. Statek został ściągnięty 
ze skały i wzięty na hol. 

Gdy „Herkules" wraz z lugro-
trawlerem przybył do bazy rybac-
kiej w Świnoujściu bohaterskich 
ratowników oraz dzielną załogę 
„Sójki" gorąco powitali rybacy i 
mieszkańcy osiedla. 

Na podkreślenie zasługuje pos-
tawa całej załogi „Herkulesa", 
spośród której, obok dowódcy 
statku wyróżnili się: pierwszy me-
chanik Uklewski, bosman Stecyk 1 
pierwszy oficer Słociński, którzy 
przez dwie doby nie opuszczali 
swych posterunków, aby zapew-
nić całkowite bezpieczeństwo rato-
wanym przez siebie rybakom. 

Fabryka Maszyn Żniwnych w Płocku 
będzie produkowaiâ kombajny zbozove 
W Fabryce Maszyn żniw-

nych w Płocku trwają inten 
sywnę przygotowania do uru 
chomienia produkcji samnbież 
nych komba jnów zbnżowych 
w z o r o w a n y c h w konstrukcji 
na w y s o k o w y d a j n y c h kombaj-
nach radzieckich „S-4". 

Fabryka rozpocznie produk-
cję komba jnów już w niedłu-
gim czasie. W bieżącym mie-
siącu rozpocznie się w y k o n y w a 
nie pierwszych części do kom-
bajnów. Do maja |93i r. fabry-
ka ma wykonać 5 prototypów 
kombajnów. 

Uruchomienie produkcji kom 
bajnów wymaga znacznej roz-
budowy fabryki . W roku 1954 
powstaną tam : o [b"zymia hala 
mechaniczna montażowa, kot-
łownia i inne • :bieVty. 

Załoga Fabryki nawiązała 
już wspólp-acę z /a Ingami fa 
bryk, które bęri" dostarczać 
materiały i części dn produkcji 
kombajnów, a m. in. z załogą 

Fabryki Samochodów Ciężaro-
wych w Starachowicach, któ-
ra dostarczać będzie silniki do 
kombajnów. Będą to dostoso-
wane do komba jnów silniki 
samochodu 
20". 

ciężarowego „Star 

URUCHOMIENIE 
PRODUKCJI 

W ZAKŁADACH 
GARBARSKICH 

W SZCZAKOWEJ 
W Szczakowej, na miejscu sta-

rej, zniszczonej fabryki rozpoczę-
ły pełną produkcję nowoczesne 
zakłady garbarskie. 

W polowie roku ubiegłego no-
wowybudowany zakład podjął pier 
wszą wstępną produkcję. Obecnie 
Szczakowskie Zakłady Garbarskie 
posiadają moc produkcyjną oko-
ło czterokrotnie większą niż daw-
na fabryka. Załoga, która położy-
ła duże zasługi w uruchomieniu 
nowej fabryki, pracuje obecnie 
w znacznie lepszych warunkach. 

DALSZE Z A P E W N I A N I E 
BEZPIECZEŃSTWA 
PRACY GÓRNIKÓW 

W Sosnowcu (woj. stalinogrodz 
kie) obradowało plenarne posie-
dzenie Związku Zawodowego Gór-
ników, poświęcone omówieniu 
środków dalszej walki o wyższy 
plan bezpieczeństwa j higieny 
pracy w przemyśle górniczym w 
oparciu o wskazania 9-go plenum 
KC PZPR. 

Jak wynika z przebiegu narady, 
fundusze państwowe przeznaczo-
ne na te cele systematycznie 
wzrastają. Kiedy w roku 1952 na 
poprawę warunków bezpieczeń-
stwa i higieny pracy przeznaczo-
no ponad 16 milionów zł. to w br. 
suma ta wzrosła do ponad 20 mi-
lionów zł. Jednocześnie praca 
górnika często zastępowana jest 
coraz w szerszym zakresie wyso-
ko sprawnymi mechanizmami. 
Rośnie stale mechanizacja trans-
portu i urobku. Dzięki temu po-
lepsza się stan bezpieczeństwa 
pracy w kopalni, a w parze z tym 
idzie poważny wzrost wydobycia. 

Na naradzie postanowiono, że 
nad realizacją wskazań bezpie-
czeństwa i stałą poprawę warun-
ków pracy czuwać będzie, soec-
jalnie powołany w tym celu. ak-
tyw związkowo • społeczny i ko-
palniani inspektorzy nadzoru gór 
niczego. 



Juz H50 zawodnikow w biegu na 
przełaj w Nallaiiiiiine^ 

Z INICJATYWY Komiłetu Deparłamenłalnego F.S.G.T. odbędą się w najbliższą 
niedzielę o godz . 1 4 , 3 0 na boisku gminnym w SALLAUMINES (P. de C.) 

WIELKIE BIEGI NA PRZEŁAJ. Wszyscy amatorzy bez względu na to, do ja-
kiej Federacji należą, mogą brać udział w tych biegach. 

!:żna zapisać się na boisku do godz . 14 -e j . 
Przewidziane są liczne nagrody dla zwyćięzców, a m. in. dwa puchary. Jeden 

of iarowany przez Stowarzyszenie O b r o n y Gran ic nad O d r ą i Nysą dla zespołu, 
który zdobędz ie największą ilość punktów. Drugi zaś w r ę c z y Miejscowy Komi -
tet Poko ju dla zespołu, który będz ie l iczył największą ilość zawodników. 

K O N K U R E N C J E : 
Kategor ia mężczyzn : S E N I O R Z Y (atleci) « « 6 km. 

S E N I O R Z Y (popula i re) „ . . „ „ . - . . « . ^ r — 5 — , 4 km. 
K A D E C I — 2 , 5 0 0 m. 
J U N I O R Z Y (popula i re) 3 km. 
M I N I M Y (popula i re) 1 km. 

Kategor ia kob ie t : S E N I O R K I 1 . 5 0 0 m. 
J U N I O R K I (popu la i re) m , . » . » ^ . » . . » 1 km. 
K A D E T K I — . . . . . . . . . . . . 0 . 5 0 0 m. 

\ JxjM JSf^W&llty | 

I Pamiątka z celulozy j 
i m K M J m * I 

9 ) 

P a n d e r o w a n a te s łowa trzask drzwiami — 
j a k to zwykle u p a ń s t w a — i p o węgiersku kur ły -
m u r l y n a ca ły d o m , że wy jeżdża , a o n n i e c h m a 
sobie dziec i z Ce lu lozą ! 

A ten d o n ie j przez d r z w i : 
„Ależ na jdroższa , an i m i to w głowie, ż e b y m 

zdechł . . . " 
I t łumaczy de l ika tn ie : 
„Czy ty wiesz, g łupia babo , że muszę n a uszach 

s tanąć , a zaprowadz i ć n a p o w r ó t porządek j a k 
za K a s j e r ó w , bo Po lacy nie umieją . . . " 

O n a o t y m nie wiedzia ła , j a k wy teraz, o j c zu l -
ku, n ie wiecie . B o Celulozę d a w n o pos tawiono , 
jeszcze za cara , trzydzieści lat t e m u z czymciś . 
A k to postawi ł , wiec ie? N i e m c y z Berl ina, brac ia 
K a s j e r y , b l iźniaki , pan ie dzie jku, w y k a p a n e bl iź-
niaki . P o z ę b a c h i ch ty lko p o z n a w a n o , bo j e d e n 
m i a ł zęby swo je , a drugi — dukatowe . W y b u d o -
wali , puści l i w ruch , n o i porządek b y ł : Po lacy 
robil i , N i e m c y zarabial i . 

K a ż d y z brac i -b l i źn iaków m i a ł swó j szafes w 
dyrekc j i i c o mies ią c przy jeżdżał z Ber l ina p o 
forsę . Z a b r a ł swoją m a m o n ę , z a m k n ą ł grzecznie, 
a le żeby t a m przy szafesie bra ta w y t r y c h e m po -
m a j s t r o w a ć — nie, tego u n i c h nie b y ł o ! Dzieli l i 
się sprawiedl iwie , pól n a pól , bez krzyku. C i cha 
rodz ina . 

T a k szło ładnie -p ięknie d o czternastego roku. 
Nagle t r a c h — w o j n a ! P o t e m z n ó w t rach — 
os i emnasty rok — N i e m c y rozbite , Po l ska po -
w s t a j e ! 

Bl iźniaki c z y m prędzej d o Celulozy, a staro-
sta p o w i a d a : 

„ W o l n e g o , panowie , f a b r y k ę zabra l i śmy n a 
w o j e n n e o d s z k o d o w a n i e 1" 

I b l iźniaki poszły, m o ż n a powiedzieć , z torbą. 
J e d e n m i a ł t a m jeszcze parę deka tego z łota, c o 
w z ę b a c h uniós ł , a le czy się t y m podzieli l i , d o -
k ładn ie n ie wiem.. . 

S ł o ń c e przechyl i ło się j u ż n a wysoki m u r W e -
so łego Miasteczka . Za lec ia ło śmietn ikami , które 
j a k m a c i e j k ę czuć n a j m o c n i e j o zachodz ie . G o r e -
j ą c y czerwienią kurz, wzbi ty przez dzieciaki , o p a -
dał zwo lna . Uciszała się wrzawa , wyraźn ie j sły-
sza ło się teraz czyjeś' w bo leśc iach charczenie i 
K o r b a l a m ó w i ą c e g o wc iąż o Celulozie. Jak ją 
kupi ł — „za śmieszne p ieniądze , za m a r k i k u p i ł ! " 
— papiern ik j e d e n z Pab ian i c , Senger , ale żad-
n e g o d o c h o d u n ie m i a ł z n o w e g o interesu.. . 

— G r y z ł się tym, gryzł i ze zgryzoty w k o ń c u 
zmarł . A dzieci p o sobie nie zostawił , t o ca la 
dalsza rodzina , wszystkie poc io tk i w p lącz — że 
taki p o d a t e k s p a d k o w y : m i l i o n z ł o t y c h ! S k ą d 
w z i ą ć n a raz m i l i o n g o t ó w k ą ? Wtenczas , pan ie 
dzie jku, za jeżdża d o n i c h S z t a j n h a g e n , l imuzyną, 
m a się rozumieć ,Na jeżdża — n a s p ó l n i k a ! Lepszy 
łobuz, c o ? B a i n o — od k o r o n y polskie j ł o b u z ; 
S z t a j h a g e n , o j czulku, dla grosza się zabi je , 
S z t a j n h a g e n w d o m u cukier liczy, czy nie za 
dużo wychodz i . Mia łby się tu d o c h o d u nie do l i -
c zyć? ! 

G łos K o r b a l a by ł wstrętny , j a k w i e d ź m a sie-
d z ą c a u we jśc ia d o budy z przeciwka, o twarzy 
ob leśne j , z a d o w o l o n e j i p iers iach obwis łych - -
b a j t a ł a c h a jakaś , m ó w i ą c p o rzekucku. Wst rę tny 
j a k para w bramie , bezmyślnie p o d r y g u j ą c a ko la -
n a m i d o taktu obmierz łe j p i osenk i : „Czy pani 
mieszka sama, czy razem z n i m ? " 

Szczęsny chc ia łby już zasnąć , by tego wszyst-
kiego nie widzieć , nie słyszeć, i żeby K o r b a l z a m -
k n ą ł już gębę ! D o p r a w d y m o ż n a uwierzyć , że P a n 
B ó g stworzył n iebo , z iemię i łobuzów. Jak o n to 
m ó w i , s m a k u j ą c : „ .Hobuz", aż m u to „ ł ł o " n a 
t łustych w a r g a c h ślinką o c i e k a ! Zwykły łobuz, 
lepszy łobuz i łobuz od k o r o n y polskiej — i n n y c h 
ludzi u n iego nie ma , ty lko tacy — c h y b a że 
ktoś jest taki głupi j a k cieśla a lbo jeszcze „nie 
z łapał cugu" , j a k Szczęsny. B o K o r b a l już złapał, 
ale „n i e chcą p o s u n ą ć się, n ie dopuszcza ją , 
b u z y " « 

R O Z D Z I A Ł C Z W A R T Y 

W t y m mieśc ie p a c h n ą c y m raz paloną kawą 
zbożową, gdy wiatr był od B o c h m a , a raz ługiem, 
gdy wiatr byl o d Celulozy — zaczęli wieść żywot 
s ł o n e c z n y : ze s ł onkiem nadz ie ja n a pracę budzi ła 
i ch i ze s ł onkiem gasła. 

W y c h o d z i l i z Weso ł ego Miasteczka we czwór-
kę, bo z K o r b a l e m i Gawl ikowsk im, dzień cały 
leżeli n a p lacu przed kantork iem i wieczorem 
z n i c z y m wracal i . 

— S w o i c h ludzi p c h a j ą , łobuzy — klął K o r b a l 
przedsiębiorców. — C h a d e k ó w biorą. Trzeba w 
łapę dać. 

By ł przekonany , że cieślę stać n a to. U takiego 
ze wsi, choc iaż stęka i skrzypi, zawsze parę gro -
szy się znajdzie . Jak o n posmaru je , to z n i m 
razem m o ż n a się d o roboty prześ l i zgnąć ; i n a to 
właśnie K o r b a l liczył. 

T a k o to trzymal i się razem i j e d e n drugiego 
o b t a ń c o w y w a ł : cieśla Korba la , bo wierzył w j e g o 
spryt, a K o r b a l cieślę, bo wietrzył u n iego go -
tówkę. 

D la tego szli razem d o Celulozy, d latego przez 
dzień ca ły różne sobie świadczyl i przysługi, d la-
tego wreszcie w ieczorem pod m u r e m , jeśl i cieśla 
k i c h n ą ł , to K o r b a l zaraz c iep łym s łowem go 
otar ł : 

— Na zdrowie , o jczulku. 
— B ó g zapiać , panie kochany , B ó g zapłać... 
K t ó r e g o ś dn ia — był to i ch leżenia n a p lacu 

dzień trzeci czy czwarty — zaczął K o r b a l starego 
przysposabiać . 

— Dla was, o j czulku, na j l ep ie j by łoby pó j ś ć n a 
p lac drzewny. Na „siekierę". Strugacze w każdej 
partii m a j ą takiego, któren obalki dla n i ch sie-
kierą szykuje. Nazywa się — „siekiera" . Tobyśc ie 
t a m u j cieśliczką sobie p o m a c h i w a l i — dla was 
rzecz zwycza jna , n ie trzeba się uczyć , a co dzień 
os iem z ło tych j a k w zegarku cyka. 

— Os iem z ł o t y c h ? ! 
— A tak. Jakem, panie dziejku, tu robił, lat 

t emu pięć, t o śmy w sobotę brali po pięćdziesiąt 
z łotych. 

— No-no.. . I cośta z taką forsą robil i? 
At. żyio »ie- Rozmaicie. . . Ludzie, panie 

dzie jku, dobierają się w part iach pod ług stru-
gania , wzg lędem tego n a co s t ruga ją? Jedni 
strugają n a domki , przeważnie chłopskie partie, 
żeby od łożyć sobie n a domek . I n n i z n ó w strugają 
n a dzieci, żeby d o szkół chodzi ły . A m y ś m y stru-
gali, żeby się zabawić . Kawalerska partia. W so-
botę cz łowiek u m y ł się, ubra ł j a k kominiarz we 
wszystko c zarne : garnitur, lakierki, sztywniak — 
i n a z a b a w ę ! A w niedzielę n a n o c tośmy d o 
d o m u nie inacze j wracal i ty lko d w o m a doroż-
kami . Na j e d n e j j a siedzę i ś p i e w a m : „Jadzie , 
jadz ie sobie p a n ! " A n a drugiej , za mną znaczy 
się, jadz ie m o j a g ł owa — melonik , m a się rozu-
mieć.. . T a k się robi ło , o jczulku. 

— A ci, a te chłopskie partie, powiadasz pan... 
Czy z tego co by ło? D o m k i postawil i? 

— A jakże? Pobudowal i się. Na Płockie j , na 
Ciche j , za Białą Cegielnią. Proszę obejrzeć , jak ie 
domki sto ją . I teraz się budują . 

— M a j ą ludzie szczęście — wes t chną ł cieśla. 

— Ii, jak ie t a m szczęście. Ot , c o m a j ą — K o r -
bal pa l cami pokazał . — P ien iądze ! Bez tego 
szkoda gadać.. . A czy nas by przyjęl i? Guzik. Ale 
znalazł się wtedy j eden taki gospodarz, starszy 
już trochę, nawet do was podobny . „S łucha jc ie , 
ch ł opcy — powiada . — Ja wyłożę. Zrob imy partię. 
Ale żebyśta m n i e za to uszanowali , żebym ta 
n m i e j robi ł " . I tak też było. O n „s iekierą" został, 
a m y strugaczami. O n też n a całą partię wypłatę 
bral i rozdzielał. M y ś m y p o prawdzie wszystko 
przepuścil i , ale o n ma . D o m e k m a z o g r o d e m n a 
Rakutówku , teraz znowuż inspekta zakłada... Po 
co j a to m ó w i ę ? żebyśc ie , o jczulku, n a p lacu nie 
leżeli. Na n ic takie leżenie. Musicie wstać , wz iąć 
Udalka czy Sumczaka n a stronę i przemówić i m 
d o ręki. 

— A żebym to j a mógł... 
— Jak nie możecie , to nie szkodzi. Ja za was 

mogę . D a j c i e m i to... 
— A co? 
— No tamto . Co na brzuchu macie . Na brzu-

chu w woreczku, he? 
— Panie, toć j a k B o g a k o c h a m , nie wiem, o 

czym mówic ie . 
— O p ien iądzach mówię , o jczulku, żebyśc ie 

pieniędzy nie skąpili . S k ą p y dwa razy traci... C o 
się tak n a m n i e patrzycie? 

Z oczu starego takie wyzierało zdumienie , j a k 
gdyby Korba lowi n o s się t rochę przesunął a lbo 
z uszu d y m buchnął . . . 

— Skąpy , mówic ie ! A czy j a co m a m ? Czworo 
dzieci g ł o d n y c h i tyla. 

— Ale z czymciś toście j ednak , o jczulku, przy-
szli. Nie może być, żebyście się wybral i d o miasta 
bez niczego . Wieprzka sprzedaliście a lbo krowę. 

— Nie m a m wieprzka ani krowy. 
I p o chwil i — z c i c h y m bo lesnym zawsty-

d z e n i e m ; 
— Biedę m a m y , panie. Wielką biedę. 
G r d y k a staremu drgnęła. Prze łknął coś, co 

parzy — może łzę, a może wspomnien ie jakieś. 
Korba l uwierzył. I złość go porwała , że się n a -

brał, że n a takiego ślaza stawiał ! 
— T o cóżeś, łbie rzekucki... 
Już nie „ o j c zu lku" ani „panie dziejku".. . Po 

co? Biedaka m o ż n a zwyczajnie , po łbie. 
— ...toś, łbie rzekucki, myś la ł — n a darmo-

c h ę ? ! I praca, i j edzenie? 

K o p n ą ł b y tego niedołęgę, tego m o m o t a z za-
kute j wsi, ale synowi ślepia zaszły n iedobrym 
blaskiem i górna warga uniosła się n ieco — jesz-
cze t rochę a kly odsłoni . Zupełnie j a k pies. T a c y 
czarni i zamyśleni , c o c i chcem siedzą — są n a j -
gorsi. Milczy, mi lczy łobuz od korony polskiej , 
nag le n o ż e m dźgnie n i e c h c ą c y i powie : — Prze-
praszam, coś m i się przypomniało. . . 

Toteż Korba l nie kopnął . Położył się na wznak 
i nogę założywszy n a ko lano maj ta ł kapc iem na 
palcu bosej stopy w i ch stronę — m a m was, g n o j -
ki, w nos ie ! 

D o końca już, aż do buczka na fa j rant , d o 
siebie nie przemówili . 

W y c h o d z ą c na ulicę, Korba l odezwał się gło-
śno do Gawlikowskiego , żeby oni słyszeli : 

— Z a c iasno już się zrobi ło p o d daszkiem. 
Niech sobie poszukają gdzie indziej. . . 

O jc iec swo im zwycza j em głowę w ramiona 
wtulił . S trach go obleciał . Jak sobie w tym mie -
ście poradzi bez K o r b a l a ? I gdzie się schroni , jeśli 
deszcz lunie? 

(Ciao dalszy nastąpi) 

i grudnia Charles Humez spotka w paryskim Pałacu Sporto-
wym Milazzo. Na zdjęciu: Humez trènuje. 

FRANCUSKA FEDERACJA 
PILXI NOŻNEJ ODMÓWIŁA SPOTKANIA 

FRANCJA — WĘGRY 

W wyniku rozmów, któ -
re toczyły się w ub. ponie-
działek pomiędzy odpowie-
dzialnymi za piłkarstwo 
Francji i W ę g i e r ' w spra-
wie ewentualnego meczu 
między obu krajami, Fran-
cuska Federacja Piłki Noż-
nej odmówiła spotkania ze 

KOSZYKÓWKA 
'iiniiinimiiiiiiiiuiniiiiimni 

ZE SPOTKANIA 

BELGIA — FRANCJA 
W ub. sobotę w Brukseli roze-

grało się XI z kolei spotkanie 
międzypaństwowe w koszykówce 
mężczyzn i kobiet pomiędzy re-
prezentacjami Francji ł Belgii. 
Po wspaniałej walce zwyciężyli 
Belgowie, którzy pokonali Fran-
cję w stosunku 65 punktów do 54. 
Francuzki zaś, które przejęły ini-
cjatywę gry w czasie trwania ca-
łego meczu, odniosły łatwe zwy-
cięstwo, pokonując swe rywalki w 
stosunku 59 punktów do 34. 

AIX I SEDAN 
ZAKWALIF IKOWAŁY SIĘ 

DO DALSZYCH 
ROZGRYWEK O PUCHAR 

FRANCJI 
Zeszłoroczne drużyny amator-

skie, a obecnie zawodowe druży-
ny Sedan i Aix zagrały w ub. nie-
dzielę pierwszy mecz o puchar 
Francji. O ile Aix zmiażdżył dru-
żynę Besseges (11:1), to zwycię-
stwo lidera drugiej ligi, Sedan 
przyszło dopiero po trudnej wal-
ce. Aix bowiem zwyciężył w sto-
sunku 3 do 2. 

zwycięzcami Angli. Węgry 
bowiem zaproponowały, by 
spotkanie odbyło się naj-
pierw w Budapeszcie- ze 
względu na to, iż trzy os-
tatnie spotkailia odbyły się 
w Paryżu. F.F.F. jest za 
tym, aby spotkanie to od-
było się w Paryżu, bowiem 
Węgry miały przyjechać 
do Paryża już w 1950 r. 
Jednak w ostatniej chwili 
Federacja Węgierska wy-
cofała się z wyjazdu. Pro-
blem ten zostanie jeszcze 
poruszony w dniu 11 bm. 
przez francuskie biuro Fe-
deracji Piłki Nożnej. 

KLABINSKI CZWARTY 

W HENIN-L IETARD 

Rozegrane w Henin-Lietard (P. 
de C.) kolarskie biegi na przełaj 
zakończyły się zwycięstwem Jo-
seph Rigaut, który przebiegł tra-
sę długości 21 km. w czasie 1 g. 
Z'. Klabiński zajął w tym wyści-
gu czwarte miejsce. 

AUSTRIA 
ZAKWALIF IKOWAŁA SIĘ 

DO FINAŁÓW 
O PUCHAR ŚWIATA 

Dzięki uzyskanemn w ub. nie-
dzielę na stadionie w Lizbonie 
wynikowi remisowemu kosztem 
jedenastki reprezentacyjnej Por-
tugalii (0:0) . Austria zakwalifi-
kowała się do finałów o puchar 
świata. Jest to ósme z kolei pań-
stwo, które zakwalifikowało się 

do finałów. 

W N. R. D. powstaje największa 

Drużyna węgierska wystąpiła w Malakoff w meczu pokazowym pokonując miejscową dru-
żynę wynikiem 16:0. 

w Europie kryta pływalnia 
W R o s t o c k u Niemieckie j 

Repub l i ce D e m o k r a t y c z n e j , 
p o w s t a j e na jw iększa w Euro -
pie kryta p ływalnia . Będz ie 
o n a c e n t r u m s z k o l e n i o w y m 
nie ty lko d la p ł y w a k ó w nie -
mieck i ch . „ W R o s t o c k u — pi -
sze prasa N R D — przygoto -
w y w a ć się będą również d o 
startu n a o l impiadz ie w Me l -
bourne na j leps i p ływacy Z S R R 
i k r a j ó w d e m o k r a c j i ludowe j " . 
Ca łkowi ty teren p ływaln i w 
R o s t o c k u w y n o s i ć będzie 
130.000 m. kw. P o n a d 4000 m. 
kw. z a j m u j e 125-metrowa h a -
la, m o g ą c a pomieśc i ć 3000 wi -
dzów. B u d o w ę prowadz i inż. 
Woel ler , k tórego dzie łem jest 
m . in. s tad ion im. W a l t e r a 
Ulbr i chta w Berl inie . B u d o -
w a jest podz i e l ona n a cztery 
części , z k t ó r y c h dwie zakoń -

czone zostaną jeszcze w bie-
ż ą c y m roku. W tym roku 
k o ń c z o n e zostanie kąpie l i sko 
oraz basen d la z a w o d n i k ó w 
( d ł u g o ś ć 25 m., szerokość 
m . i g łębokość 4,5 m ) . B a s e n 
z a w o d n i c z y będzie m i a ł oświet 
lenie z n a j d u j ą c e się pod w o -
dą oraz spec ja lne kab iny i o -
kna , które umożl iwią obserwa-
c j ę i f i l m o w a n i e r u c h ó w pły-
w a k a d la ce l ów szko len iowych . 
Dalszą atrakc ją p ływaln i bę-
dzie 16-metrowa wieża d la 
skoczków ze s p e c j a l n y m w y -
c iąg iem. Urządzenia te są 
n a j n o w s z ą zdobyczą t e chn ik i 
w b u d o w n i c t w i e p ływalń . R ó w 
nocześnie z budową b a s e n ó w 
szybko pos tępu je n a p r z ó d bu-
d o w a urządzeń p o m o c n i c z y c h , 
pryszniców, sal k lubowych , 
szatni , sal g i m n a s t y c z n y c h , 
restaurac j i , sali k inowe j itd. 
W trzeciej i czwarte j części 
p ływalni , k tóre j b u d o w a zo-
stanie z a k o ń c z o n a w roku 
przyszłym, powstan ie m . in. 
basen d la nie u m i e j ą c y c h 
p ływać . 

W finale mistrzostw Paryża w koszykówce Racing pokonał 
Stade. 

2 REKORDY POLSKI I 3 WEGIER W MECZU 
R E P R E Z E N T A C J I M Ł O D Z I E Ż O W Y C H 

W Ę G R Y P O L S K A 1 4 0 ! 8 7 
( K O R E S P O N D E N C J A Z POLSKI) 

M I Ę D Z Y P A Ń S T W O W E spotkanie pływackie rozegrane na pływalni Akademii 
Wychowania Fizycznego w Warszawie między młodzieżową reprezentacją 
Węgier i Polski zakończyło się wysokim zwycięstwem zespołu węgierskie-

go — 140:87. W czasie dwudniowych zawodów reprezentanci Węgier ustano-
wili cztery rekordy juniorów: kobiety — sztafety 4 x 100 m dow. — 4.47,6 oraz 
4 x 100 m zm. — 5 :20 ,0 ; mężczyźni — sztafety 4 x 100 m z m i e n n y m — 4:30,5 
i 4 x 200 m dow. — 9:08,7. 

W spotkaniu tym pobite zostały również rekordy Polski na następujących 
dystansach: Petrusewicz — 1Ó0 m mot. — 1:09,2 oraz sztafeta męska 4 x 100 
m zm. w składzie: Józef Lutomski, Petrusewicz, Cichoński, Tołkaczewski - - 4 : 3 1 , 4 
(dawny rekord — 4:43,3. 

Wysoka wygrana doskonałych 
pływaków młodzieżowyąh repre-
zentacji Węgier, którzy startowa-
li w Polsce w najsilniejszym skła-
dzie z mistrzynią olimpijską na 
100 m. dow. •— Szokę Kato, rekor-
dzistą seniorów na 100 m. grzbiet. 
Magyarem Laszlo, następcą Csor-
dasa na średnich i długich dys-
tansach w crawlu — Zaborszkym 
na czele — nie była niespodzian-
ką. 

W drugim dniu oczekiwano rów 
nież, że Petrusiewicz, który ostat-
nio trenuje motylka ż dużym za-
pałem, zwycięży i w konkurencji 
na 100 m. I niewątpliwie powtó-
rzyłby sukces, gdyby nie błąd tak-
tyczny. Po starcie płynąc nur-
kiem zyskał w pierwszej fazie 
przewagę, lecz zbyt długo był pod 
wodą. Płynący już w tym czasie 

na powierzchni Ats. zyskał nad 
nim kilka metrów, których Pe-
trusiewicz nie zdołał odrobić mi-
mo dużego wysiłku. 

W piłce wodnej Węgrzy wygrali 
z polskimi waterpolistami przede 
wszystkim dzięki lepszemu starto-
wi i szybkiej orientacji. W każ-
dym razie u zawodników polskich 
widać wyraźną poprawę. 

SPORT W IMPASIE 
Znany średniodystansowiec an-

gielski, Bannister, szeroko propa-
guje swój projekt zmiany regula-
minu zawodów lekkoatletycznych. 
Poddaje on wniosek, by organiza-
torzy nie mierzyli csasów na tych 
wszystkich imprezach, w których 
uczestnicy nie zgłaszają próby po-
bicia rekordów. Bonnister moty-
wuje swoje stanowisko tym, że 
sport lekkoatletyczny zatracił 
swój n o r m a l n y charak-
ter, stał się przedmiotem busi-
nessu ciemnych machinacji. Wys-
tąpienie Bannistera jest niewąt-
pliwie wynikiem dostrzegania 
przez niegB zupełnego rozkładu 
moralnego i skorumpowania życia 
sportowego w krajach Europy za-
chodniej. Bannister popełnia jed-
nak zasadniczy błąd, jeżeli uważa, 
że proponowany przez niego pół-
środek uzdrowi istniejącą sytua-
cję. Walka z wyczynem w sporcie, 
jest walką z wiatrakami; sport 
bez szczytowych wyników i rekor-
dów przestanie być sportem. Wyj-
ście z obecnego impasu w jakim 
znalazł się sport jest tylko jed-
no: trzeba wyeliminować business 
manów i business z ruchu sporto-
wego oraz powierzyć należną je-
mu funkcję. 

Tylko Petrusiewicz odniósł zwy-
cięstwo, raz był drugi i Cichoński 
pokonał jednego Węgra, przypły-
wając jako trzeci. Większość na-
szych zawodników nie była dosta-
tecznie przygotowana do tak cięż-
kiego spotkania, gdyż sezon zi-
mowy zaczyna się dopiero w Pol-
sce w listopadzie,--podczas gdy w 
tym czasie na Węgrzech zbliża się 
do punktu kulminacyjnego. Poza 
tym Polacy startowali bez Kle-
mińśkiego, Renaty Groszczyk, 
Gellnerówny, Gremlowskiego i 
Mroczkowskiego. 

Wyniki obu sztafet są dosko-
nałe. Rezultat polskiej sztafety — 
4:31,4 był wspaniałym akordem 
dwudniowych zawodów. 

W pierwszym dniu oczekiwany z 
dużym zainteresowaniem wyścig 
mężczyzn na 200 m. żabką zakoń-
czył się sukcesem Petrusiewicza, 
który osiągnął doskonały wynik, 
trzeci na świecie w tym roku — 
2,39,2. Petrusiewicz wynikiem tym 
ponownie udowodnił, że jest jed-
nym z najlepszych klasyków świa-
ta. 

Hitler musiał ustąpić 
Ostatnio zmarła na skutek ra-

ka płuc niemiecka florecistka, 
Heleno Mayer. Liczyła ona 42 la-
ta. Już jako 17-letnia dziewczy-
na, Mayer zdobyła zloty medal 
na olimpiadzie 1928 r. ; następ-
nie zdobyta tytuły mistrzyni 
świata w 1931 roku. Po tych suk-
cesach — wskutek zaabsorbowa-
nia studiami — zajęła na Olim-
piadzie 1932 roku dopiero piąte 
miejsce. W związku z olimpia-
dą berlińską nazwisko Heleny 
Mayer stało się sławne w całym 
świecie. Hitler oświadczył miano-
wicie, że niemieccy Żydzi zosta-
ną wyłączeni z olimpiady. Nas-
tąpiła wtedy interwencja Mię-
dzynarodowego Komitetu Olim-
pijskiego, który zadecydował, że 

jeżeli niemieckich Żydów (tych, 
którzy zakwalifikują się do ig-
rzysk) nie dopuści się do startu, 
to wówczas olimpiada zostanie 
Berlinowi odebrana. Przed tą 
groźbą Hitler ustąpił. Jeden z 
niemieckich hokeistów na lo-
dzie, Rudi Bali — który musiał 
wyemigrować do Włoch, wrócił 
do Niemiec i startował na olim-
piadzie w Garmisch-Partenkir-
chen, podobnie jak Helene Mayer 
w Berlinie Mayer zajęła drugie 
miejsce, za swą towarzyszką ra-
sową Elek Schacherer. Po ber-
lińskiej olimpiadzie wicemistrzy-
ni floretu wyjechała z Niemiec 
i powróciła dopiero w ubiegłym 
roku. 

PIŁKA NOŻNA 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimmiiii 

Albania - Polska 
W ub. niedzielę na sta-

dionie w Tiranie w obec-
ności 35.000 widzów ro-
zegrał się trzeci z kolei 
międzypaństwowy mecz pił 
karski Albania — Polska. 
Mecz ten zakończył się 
zwycięstwem gospodarzy 
którzy pokonali jedenast-
kę Polski w stosunku 2 do 
0. Dwa pierwsze spotkania 
które' rozegrały się w W a r -
szawie i Poznaniu zakoń-
czyły się zwycięstwem Pol-
ski 2:1 i 1:0. 

Drużyna piłkarska Węgier 
wystąpiła w Malakoff 



N O W E O G N I W O P O L I T Y K I 
P O K O J U 

W związku z ostatnią notą radziecką zaadresowaną 25 ub. 
m. do rządów trzech mocarstw zachodnich, ukazał się w war-
szawskiej „Trybunie Ludu" artykuł omawiający wagę tej- no-
ty i gotowość rządu radzieckiego wzięcia udziału w konferen-
cji ministrów spraw zagranicznych Francji, ZSRR, Wielkiej 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych. 

Poniżej podajemy ważniejsze wyjątki z tego artykułu, któ-
ry ukazał się pod tytułem „Nowe ogniwo polityki pokoju". 

| | I S T O R I A os ta tn i ch la t 
B ' " ! p o k a z a ł a , że Zw . R a -

^ * d z i e c k i zawsze d ą ż y ł i 
p o d e j m o w a ł k o n k r e t n e i n i c j a -
t y w y , z m i e r z a j ą c e d o o d p r ę ż e -
nia sy tuac j i m i ę d z y n a r o d o -
w e j . że n i e us tawał w w y s i ł -
k a c h . m a j ą c y c h na ce lu p o k o -
j o w e rozw iązan ie p r o b l e m u 
n i e m i e c k i e g o w d u c h u t y c h 
zasad , j a k i e us ta lone b y ł y 
p rzez w i e l k i e mocarstwa w P o -
c z d a m i e . W czasie, k i e d y za -
c h o d n i e mocars twa c z y n i ł y i 
czyn ią w s z y s t k o co 
m o g ą , a b y o d b u d o w a ć n i e -
m i e c k i i m p e r i a l i z m na t e r e -
nach p r zez s i e b i e w N i e m -
czech o k u p o w a n y c h , k i e d y 
podsyca ją nas t ro je o d w e t o w e 
w z a c h o d n i c h N i e m c z e c h , 
fo rsu ją r e m i l i t a r y z a c j ę i k ł a -
d ą p r z y p o m o c y m i l i t a r y s t ó w 
bońsk i ch p o d w a l i n y p o d o d -
b u d o w ę W e h r m a c h t u , Zw . 
R a d z i e c k i n ie us ta je w w a l c e 
o p o k o j o w e z j e d n o c z e n i e d e -
m o k r a t y c z n y c h N i e m i e c , w y -
suwając n i e s t r u d z e n i e raz p o 
raz p r o p o z y c j e z w o ł a n i a k o n -
f e r e n c j i p o k o j o w e j w sp raw ie 
zawarc ia t r a k t a t u p o k o j o w e g o 
z N i e m c a m i " . 

N a w i ą z u j ą c d o t w i e r d z e n i a 
mocars tw z a c h o d n i c h , iż z a n i e 
c h a n i e t w o r z e n i a t . zw. , , a r -
m i i e u r o p e j s k i e j " o z n a c z a ł o -
b y „ r e z y g n a c j ę " t y c h m o -
cartsw z ich w ł a s n e g o b e z p i e -
czeństwa a l b o z g o ł a , , b e z -
b r o n n o ś c i E u r o p y z a c h o d n i e j " 
— „ T r y b u n a L u d u " s tw ie r -
d z a : 

„ M i l i o n y l u d z i i t o p r z e d e 

wszystk im w k r a j a c h E u r o p y 
z a c h o d n i e j , z d a j ą s o b i e dz iś 
sp rawę, że p r a w d z i w i e „ b e z -
b r o n n a " w o b e c z a c h ł a n -
nych ape+y tów a d e n a u e r o w -
sk ich o d w e t o w c ó w Eu ropa z a -
c h o d n i a s tan ie się d o p i e r o z 
c h w i l ą , k i e d y nas tąp i r a t y f i -
kac ja u k ł a d ó w z B o n n i P a -
ryża , z m o m e n t e m , k i e d y 
n e o h i t l e r o w s k i W e h r m a c h t , 
d o w o d z o n y p rzez z a p r a w i o -
nych w l u d o b ó j s t w i e g e n e r a -
ł ów I I I Rzeszy, s tan ie n ie t y l -
ko u g r a n i c F ranc j i czy B e l -
g i i , H o l a n d i i czy D a n i i .a le 
k i e d y m e t o d ą „ k o n i a t r o j a ń -
s k i e g o " zos tan ie p rzez W a -
szyng ton w p r o w a d z o n y d o 
Paryża czy B r u k s e l i j a k o f a k -
t y c z n y o k u p a n t " . 

„ D r o g a d o o d p r ę ż e n i a 
m i ę d z y n a r o d o w e g o , d o p o -
k o j o w e g o rozwiązan ia p r o b -
l e m u n i e m i e c k i e g o p r o w a -
d z i p r zez z d e c y d o w a n e p r z e -
c iws taw ien ie się p o l i t y c e 
two rzen ia n e o h i t l e r o w s k i e g o 
W e h r m a c h t u p o d p łaszczy -
k i e m „ a r m i i e u r o p e j s k i e j " , 
a n ie o d w r o t n i e . M y ś l ta w y -
raża jasną i n i e z b i t ą a r g u -
m e n t a c j ą nota r a d z i e c k a " . 

„ C h o d z i o t o — k o n t y -
n u u j e „ T r y b u n a L u d u " — 
a b y p r o b l e m n i e m i e c k i , k t ó -
ry ma n i e z w y k l e d o n i o s ł e 
z n a c z e n i e d l a u t r w a l e n i a 
b e z p i e c z e ń s t w a w E u r o p i e , 
zos ta ł r ozs t r zygn ię t y z g o d n i e 
z z a d a n i e m p r z y w r ó c e n i a j e -
dnośc i i n iezawis łośc i N i e -
m iec , Jako państwa d e m o k r a -
t y c z n e g o i p o k o j o w e g o . 

Interwencja delegatki polskiej 
Wasilkowskiej w ONZ w dyskusji 
nad sprawozdaniem dla zbadania 

spraw pracy przymusowej 
N a posiedzeniu komis j i spo-

łeczno - ekonomiczne j O N Z w 
dyskusj i n a d sprawozdaniem 
komis j i d o zbadania spraw 
pracy przymusowej wygłosi ła 
przemówienie delegatka po l -
ska Z o f i a Wasi lkowska. 

Delegatka wykazała, 2e dele-
gac j e obozu p o k o j u pragnęły 
ob iektywnego zbadania spra-
wy praktykowania pracy przy-
musowe j w kra jach , gdzie o n a 
rzeczywiście istnieje, delegat-
ka Polski przypomniała , że Z. 
S.R.R. proponował powołanie 
szerokiej komisj i , sk łada jące j 
się z robotników i pracowni -
ków umys łowych dla obiek-
tywnego zbadania sprawy pra-
cy przymusowej . 

M ó w c z y n i podkreśli ła, że ko -
m i s j a uchyl i ła się od zbadania 
sprawy istnienia pracy przy-
m u s o w e j w USA, od zbada-
n ia zarzutów gwałcenia praw 
związkowych , ograniczenia sy-
stemu opieki społecznej itd. 
p o d o b ł u d n y m pretekstem, że 
zarzuty te nie wchodzą w za-
kres pe łnomocn i c tw komis j i . 

Cała m a c h i n a pol i tyczna u -
stro ju kapital istycznego — 
mówi ła dale j Wasi lkowska — 
nastawiona jest n a utrzyma-
nie i utrwalenie w a r u n k ó w za-
leżności, w których ży je klasa 
robotnicza. Mówczyn i podkre-
śliła m.in., że w St. Z j e d n o c z o -
n y c h całe grupy ludnośc i z ra-
c j i swej sytuacj i ekonomiczne j 
lub prawne j , z rac j i pochodze -
nia i narodowośc i żyją w wa-
runkach pracy przymusowej . 

Delegatka Polski o m ó w i ł a 
sytuację Murzynów, sytuac ję 
Meksykańczyków, zatrudnio-
n y c h przez f e rmerów Teksasu, 
Arizony i Kal i f orn i i oraz sy-
tuac ję robotn ików ro lnych . R a 
port opracowany w U S A w 
1951 roku przez Stedson K e n -
nedy stwierdza, że o g ó l n a licz-
ba robotn ików p o d d a w a n y c h 
różnym pos tac i om pracy przy-

m u s o w e j wynos i t a m p o n a d 5 
mi l i onów. 

O m a w i a j ą c pracę przymuso-
wą w ko loniach , Was i lkowska 
zacytowała „New Y o r k T imes" , 
który 30 l ipca potwierdził f a k -
ty po l owania w Rodez j i n a 
Murzynów u c i e k a j ą c y c h z pra-
cy narzucone j i m przez b ia -
łych osadników. T a s a m a ga-
zeta z 21 m a j a poda je , że w 
Keni i w y d a n o dekret o pracy 
przymusowej dla Murzynów. 
Dekret upoważnia bryty jsk ich 
komisarzy d o zmuszania m i e j -
s c o w y c h A f r y k a ń c z y k ó w d o 
pracy za opłatą lub też bez o -
płaty, według uznania komisa -
rzy. 

W zakończeniu delegatka 
polska stwierdziła, że komis ja 
do spraw pracy przymusowej 
jest narzędziem prowokac j i i 
że rząd U S A obawia się p o p u -
larności os iągnięć k r a j ó w so-
c ja l i zmu wśród m a s pracu ją -
c y c h k r a j ó w kapital istycznych. 
Stany Z j e d n o c z o n e — oświad-
czyła m ó w c z y n i — szukają go-
rączkowo coraz n o w y c h pre-
tekstów, by szkalować ustrój i 
pol itykę k r a j ó w obozu p o k o j u 
i by w z m a g a ć napięc ie mię -
dzynarodowe. 

Delegatka Polski wyrazi ła 
nadzieję , że oszczerczy raport 
komis j i po tęp iony zostanie 
przez ty ch wszystkich, którzy 
przeciwstawiają się przekształ-
ceniu O N Z w narzędzie „z im-
ne j w o j n y " , którzy dążą n a -
prawdę d o współpracy między-
narodowe j . 

Directeur de publication 
Marie B U Q U E T 

T a k i e g o rozw iązan ia sp ra -
wy d o m a g a j ą się wszystk ie na -
r o d y E u r o p y , w szczegó lnośc i 
zaś sąsiedzi N i e m i e c , k t ó r zy 
zna ją g r o z ę h i t l e r o w s k i e j w o j -
ny . N a r ó d p o l s k i — tak c ięż -
k o d o ś w i a d c z o n y w o s t a t n i e j 
w o j n i e , w i ta nową n o t ę Z S R R , 
j a k o da lsze o g n i w o p o k o j o -
w e j po l i t y k i - K r a j u R a d , t e j 
p o l i t y k i , k tó ra wyzwol iwszy 
E u r o p ę z h i t l e r o w s k i e g o j a r z -
ma, n i e z m o r d o w a n i e wa lczy z 
wsze l k im i p r ó b a m i o d r o d z e -
nia faszyzmu i m i l i t a r y z m u 
n i e m i e c k i e g o , o b e z p i e c z e ń -
stwo k r a j ó w c a ł e j E u r o p y " . 

S o m m y D o t s f i i c 
( e s n o a v e f l c s p o l o n a i s e s 

Nowe dowody niewinności Rosenbergów 

Greenglass skrada zeznania sprzeczne 
z jego zeznaniami podczas procesu 

Wszyscy uczciwi ludzie, którzy 
interesowali się sprawą Rosenber-
gów, niewinnie skazanych na 
śmierć przez faszyzm amerykań-
ski przeświadczeni byli, że zosta-
li oni skazani niewinnie. 

Ostatnio, Greenglass, ten 
sprawca śmierci swej własnej sio-
stry i szwagra i, który w rękach 
Mac Carthy'ego jest narzędziem, 

NIEMOWLE i GOŁĄBKI 

Dzieci i niemowlęta korzystają z ciepłych dni, jakimi darzy 
nas obecnie jesień. Na zd jęc iu :Niemowlę w swym wózku na 

q.świeżym powietrzu otrzymuje wizytę gołąbków... 
(Photo Universal ) 

służącym do fabrykowania „spis-
ków", mających na celu uderzyć 
w innych zwolenników pokoju — 
daje dziś poprzez nowe kłamstwa 
dowody, iż kłamał podczas pro-
cesu Rosenbergów. 

Greenglas, nauczony przez Mac 
Carthy'ego, nagle „przypomina" 
sobie fakty, o których nie pamię-
tał podczas procesu 3 lata temu, 
a nawet podaje szczegóły, które 
przeczą jego ówczesnym twier-
dzeniom. 

Np. podczas procesu zapytany 
przez Roy Cohn, który był wów-
czas zastępcą prokuratora, Green-
glass mówił o „projekcie", o któ-
rym pono Juliusz miał mu opo-
wiadać. W projekcie tym według 
słów Greenglassa miała być mo-
wa o skonstruowaniu „czegoś w 
rodzaju wielkiego statku powie-
trznego, mającego zawisnąć mię-
dzy ziemią i księżycem i, który 
miałby kręcić się wokół ziemi, tak 
jak księżyc". Dziś już nie mówi 
się o „statku powietrznym", lecz 
Mac Carthy oświadczył, iż Ju-
liusz Rosenberg zwierzył się 
Greenglassowi na temat „mecha-
nicznego mózgu, który wysyłałby 
automatycznie kierowane pociski, 
mogące zatrzymać w swym bie-
gu pociski nieprzyjacielskie, wy-
kryte radarem i, których bieg 
byłby przewidziany przez „mózg 
mechaniczny". 

Dlaczego nagle „statek powie-
trzny" z roku 1950 stał się „me-
chanicznym mózgiem" w roku 
1953? Dlatego po prostu, gdyż 
Mac Carthy'emu potrzebne są 
deklaracje Greenglassa dla po-
parcia oświadczeń jego w sprawie 
wykrycia domniemanego ośrodka 
szpiegowskiego w centrum doś-
wiadczalnym radaru w Fort-Mon-
mouth. 

Już to dowodzi jaką miały war-
tość depozycje Greenglassa pod-
czas procesu Rosenbergów. 

Inny przykład, również dowo-
dzi, iż cały proces, a co ważniej-
sze skazanie na śmierć dwojga 
niewinnych opierał się jedynie na 
wymyślonych kłamstwach. 

Na procesie Rosenbergów Green-
glass twierdził, że w 1950 r. Ju-
liusz radził Greenglassowi ucie-
kać ze Stanów Zjednoczonych. 
Przytem podał mu pono następu-
jącą marszrutę: „Udać się na-
przód do Meksyku.» następnie do 
Szwajcarii, a stamtąd do Cze-

Aby prace przygotowawcze Konferencji Politycznej 
posunęły się naprzód - delegacja chiiisko-koreaiiska 

wysuwa dwie nowe propozycje pojednawcze 
NA wniosek delegatów amerykańskich dyskusje przygoto-

wawcze do Konferencji Politycznej w sprawie koreań-
skiej zawieszone zostały na przeciąg dwóch dni. Delega-

cja amerykańska poparła swój wniosek zawieszenia dyskusji, 
aby zasiągnąć zdania władz amerykańskich odnośnie ostatnich 
propozycji strony chińsko-koreańskiej. 
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Propozycje te zawierają dwa 
poważne ustępstwa, które strona 
chińsko • koreańska uczyniła, a-
by wyprowadzić dyskusję ze śle-
pego zaułka, w którym utkwiły z 
powodu wyraźnie złej woli strony 
amerykańskiej. 

Ze względu na absolutną od-
mowę Amerykanów odbycia kon-
ferencji politycznej na neutral-
nym terytorium w Pan-Mun-Zom, 
delegaci chińsko - koreańscy za-
proponowali, jako miejsce konfe-
rencji, stolicę Indii, Nowe Delhi, 
oraz datę 28 grudnia br. 

Drugie ustępstwo dotyczy spra-
wy udziału państw neutralnych. 
Amerykanie nieustannie przeciw-
stawiali się propozycji zaprosze-
nia tych państw na Konferencję. 
Według ich stanowiska należało-
by pozostawić rozstrzygnięcie po-
zostałych spraw koreańskich 
WYŁĄCZNIE PRZEDSTAWICIE-
LOM PAŃSTW WOJUJĄCYCH. 
Ich niechęć do pokojowego za-
łatwienia kwestii występuje z ca-
łą wyrazistością w sprawie udzia-
łu państw neutralnych. Co wobec 
tego zaproponowali delegaci chiń-
sko-koreańscy? Proponują oni, a-
by państwa neutralne obecne by-
ły na konferencji, bez prawa gło-
su. 

Jako państwa neutralne stro-
na chińsko - koreańska proponu-
je zaprosić : Związek Radziecki, 
Indie. Indonezję, Pakistan i Bir-

manię, to znaczy kraje, które są 
najbardziej zainteresowane w u-
trzymania pokoju w Azji. 

Strona ta proponuje również, 
aby konferencja powzięła decyzję 
w sprawie pozostałych jeńców wo-
jennych pod koniec swych prac, 
to znaczy po załatwieniu wszyst-
kich innych ważnych kwestii. 

Jak już wiadomo delegaci ame-
rykańscy oświadczyli, że pragną 
porozumieć się uprzednio z Wa-
szyngtonem. Pan Arthur Dean, 

szef delegacji amerykańskiej, za-
wiadomił jednocześnie, że nalegać 
będzie, aby Związek Radziecki 
zaproszony był na konferencję, 
nie w charakterze państwa neu-
tralnego, ale w charakterze pań-
stwa wojującego, pomimo, że nie 
brat on udziału w wojnie koreań-
skiej. 

Syngmann Rhee, „prezydent" 
południowej Korei, ogłosił na-
tychmiast po tym. że propozycje 
chińsko - koreańskie „nie są do 
przyjęcia". 

W Londynie i Paryżu nato-
miast stanowisko pojednawcze de-
legacji chińsko - koreańskiej po-
witane zostało przychylnie. Pod-
kreśla się tam, że szanse powo-
dzenia rozmów w Pan-Mun-Zom 
wzrosły poważnie. 

B E IC JM U D ¥ 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

tematem licznych komentarzy 
prasy światowej . Komentato-
rzy podkreślają trudności, na 
jakie i t y m razem napotkają 
uczestnicy konferencj i . 

Agencja France-Presse dono-
si ; 

„ W kołach waszyngtońskich 
oświadcza się, że mało będzie 
do powiedzenia w sprawie roz-
mów między szefami trzech 
państw. Rozmowy odbędą się 
bez uprzednio ustalonego po-
rządku dnia. Nie zostanie wy-
dany nawet najmniejszy ko-
munikat". 

Amerykańska agencja „Uni-

ted Press", cy tu jąc pjsmo „ W a l 
Street Journal" , podkreśla trud 
ności, n a jakie Eisenhower na-
potka n a Bermudach z powodu 
potężnej opozycji ludowej w e 
Franc j i i Wie lk ie j Brytanii. 

W komentarzu, opubl ikowa-
n y m w poniedziałek Radio — 
Moskwa oświadcza : 

„Charakter odrębny konfe-
rencji bermudzkiej i jej cele 
specyficzne nie mają nic współ 
nego ze sprawą pokoju i bez-
pieczeństwa. Oczekiwanie ja-
kichkolwiek rezultatów tej kon 
ferencji, które mogłyby zmniej 
szyć naprężenie międzynarodo-
we, byłoby naiwne i próżne". 

W Y S T A W A D L A S M A K O S Z Y 

Pomiędzy dziesiątkami wystaw i „Salonów", które mają ostatnio miejsce w Paryżu, został ostatnio otwarty „Salon Sma-
koszy". Na zdjęciu od lewej: Statek z mięsem artystycznie urządzony przez jednego z rzeżników paryskich. Pagoda hindu-
ska całkowicie zbudowana z cukru przez cukiernika paryskiego. Wreszcie tort w formie pawilonu chińskiego podziwiany 

przez artystów Pierre Dac, Philippe Lemaire i Louise Carletti.Images de Paris — Universal Photo. 

PRZYJAŹŃ 
FRANCUSKO-POLSKA 

CZYNNIKIEM POKOJU 
W EUROPIE 

Z okazji sesji Światowej 
Rady Pokoju odbyło się w 
Wiedniu spotkanie delegacji 
polskiej i francuskiej. 

Podczas spotkania obie de-
legacje podkreśliły ścisłą so-
lidarność naszych krajów w 
walce przeciw odradzaniu 
militaryzmu niemieckiego, 
zagrażającego pokojowi Eu-
ropy. 

Obie delegacje podkreśliły, 
że tradycyjna przyjaźń fran-
cusko - polska, umocniona 
podczas ostatniej wojny prze 
ciwko hitleryzmowi, jest do-
niosłym czynnikiem bezpie-
czeństwa w Europie. 

chosłowacji, właściwego celu po-
dróży". 

Tymczasem dziś Greenglass oś-
wiadczył co następuje sędziom 
śledczym Mac Carthy'ego : „Ju-
liusz Rosenberg nie przestawał mi 
radzić, abym opuścił Stany Zje-
dnoczone, i udał się do Rosji... 
Radził mi on (Juliusz) wsiąść w 
Nowym Jorku na okręt, udający 
się do Francji..." 

Jak widzimy Czechosłowacja zo-
stała zastąpiona przez Rosję — a 
Francja ma zastąpić Meksyk... 
Sprzeczności w zeznaniach Green-
glassa są niezliczone. Dowodzą 
one jeszcze bardziej, że cały pro-
ces był sfabrykowany i wyrok, 
który miał na celu skazać dwóch 
odważnych zwolenników demokra-
cji i pokoju został przygotowany 
z góry. 

Każdy uczciwy człowiek zapo-
znając się z tymi nowymi dowo-
dami świadczącymi o niewinności 
Rosenbergów będzie domagał się 
rewizji procesu, celem uratowania 
honoru i życia Michaela i Robby 
Rosenberg, ich dzieci. 

WIELKI ODGtOS PROPOZYCJI 
POKOJOWYCH HO CHI I M A 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
nistrów p o d a ł o d o w i a d o m o ś c i 
w s p e c j a l n y m komunikac ie , że 
„ ta interpretac ja n ie odzwier -
c iedla s tanowiska rządu" . 

Jakie jest więc s tanowisko 
rządu f rancusk iego? 

Prasa f r a n c u s k a d o m a g a 
się, aby rząd wypowiedz ia ł się 
w tej sprawie, aby rząd dał 
prez. H o Chi M i n h o w i o d p o -
wiedź n a wyraźne n a s t ę p u j ą c e 
pytanie : „Czy pragniec ie za-
wrzeć r o z e j m ? Jeśli tak, to jes -
teśmy gotowi rozpatrzyć z wa -
m i warunki r oze jmu" . 

Poselska grupa komunis tycz -
n a złożyła w Z g r o m a d z e n i u 
tekst „ in terpe lu jący rząd od -
nośnie j e g o oporu j ak i w da l -
szym c iągu stawia o n wszel-
k i m r o k o w a n i o m w I n d o c h i -
n a c h wbrew wol i szerokiej op i -
ni publ iczne j i wbrew widocz -
n y m m o ż l i w o ś c i o m o b e c n y m , 
podkreś l onym przez p o k o j o w e 
k o n f e r e n c j e m i ę d z y n a r o d o w e i 
dek larac je premiera rządu De-
m o k r a t y c z n e j Republ ik i Viet -
namsk ie j " . 

Należy przypomnieć , że w o -
bec coraz si lniej w y r a ż a j ą c e j 
się wol i ludu f rancusk iego , 
który m a już d o ś ć tej w o j n y , 
w Z g r o m a d z e n i u N a r o d o w y m 
znalazła się z n a c z n a większość , 
która podczas debaty w ub. 
październiku uznała , że j e d y -

n y m w y j ś c i e m z sytuac j i w 
I n d o c h i n a c h są r o k o w a n i a po -
ko jowe . 

W walce o po łożenie kresu 
w o j n i e w I n d o c h i n a c h i o u -
sunięcie n o w e j groźby w o j n y , 
j aką zawierają w sobie ukła -
dy bońskie i paryskie, zacie-
śnia się j e d n o ś ć ludu f r a n c u s -
kiego. 

B a r d z o charakterystyczny i 
z n a m i e n n y jest np . uk ład za-
warty przez m i e j s c o w e organi -
zac ję komunis tyczną i soc ja l i -
styczną w Cros -de-Cagnes ( A l -
pes M a r i t i m e s ) . . Cz łonkowie 
ty ch d w ó c h organ izac j i skiero-
wali wspó lny apel d o ludnośc i 
w z y w a j ą c ją d o d o m a g a n i a się 
po łożenia kresu w o j n i e w I n -
d o c h i n a c h i przec iwstawienia 
się ra ty f ikac j i u k ł a d ó w b o ń -
skich i paryskich . 

B R U A Y - e n - A R T O I S 
(P . de C . ) 

w niedzielę 6 g rudn ia br. 
o godzinie 10-tej r a n o — 

w D o m u S y n d y k a l n y m 
odbędzie się 

Zebranie Polskiej Gru-
py Językowej C. G. T. 
Uprasza się członków o licz-
ne przybycie. Sprawy ważne 

Z A R Z Ą D 

R z ą d p r z e c i w p o d w y ż c e 
z a g w a r a n t o w a n e g o z a r o b k u 

( D o k o ń c z e n i e ze str. 1-e.j) 
ale za w y j ą t k i e m pos tępowych 
soc ja l i s tów i n iewpisanych do 
ż a d n e j partii , cz łonkowie K o -
mis j i nie zgodzil i się. 

Na Z g r o m a d z e n i u referent 
ustawy, poseł C o û t a n t ( S F I O ) 
stwierdził , że ustawa ta odpo -
wiada życzen iom wszystkich 
r o b o t n i k ó w i że Z g r o m a d z e n i e 
w i n n o odrzuc ić wszelkie m a -
newry zmierza jące d o unie-
moż l iwienia uchwalen ia j e j 
przez Parlamerit . P r z y p o m n i a ł 
on , że K o m i s j a Pracy u c h w a -

liła ten pro jekt ustawy 18 glo-
sami przeciw 10 powstrzymu-
j ą c y c h się od głosu. 

Następnie zabrał glos poseł 
komunis tyczny Linet . Oświad 
czyi on : „ R o z c h o d z i się o za-
sadniczy prob lem plac. Właś -
nie ce lem postawienia t e j spra-
wy p o s t a n o w i o n o przyspieszyć 
zwołanie Par lamentu na dzień 
6 października. Mi l i ony pra-
c o w n i k ó w czekają. . ." . 

M ó w c a przypomnia ł , że ta 
r ewindykac ja m o g ł a b y uzy-

POTWORNY ZABÓJCA ZAKONNIKOW 
W LA BROSSE MONTCEAU 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 

przybrał maskę zupełne j o b o -
ję tnośc i , w y d a j e się b y ć n ie -
o b e c n y gdy przewodn i czący cy 
tu je j ego , krew w ży łach m r o -
żące zbrodnie . 

A k t oskarżenia o d c z y t a n y 
szybko p r z y p o m i n a nazwy 
miast , w k t ó r y c h grasował 
K o r f , nazwiska ludzi, k tórych 
zamordowa ł . 

Z e z n a j e oko ło pięćdziesię-
c iu świadków, k t ó r y m c u d e m 
uda ło się u j ś ć spod pazurów 
zbrodniarza . Ludzie ci przeszli 
przez tortury, które K o r f za-
dawa ł i m osobiśc ie z n i e d a j ą -
c y m się opisać s a d y z m e m . M i ę 
dzy n imi z n a j d u j e się wysoki 
urzędnik sądu p. Cosme, m e r 
mias ta Metz, M o n d o n , księża 
którzy uszli z życ i em z rzezi 
w La Brosse M o n t c e a u , puł -
k o w n i k R e m y . 

M A S A K R A 
W L A B R O S S E M O N T C E A U 

24 l ipca 1944 r., K o r f z jawi ł 
się w klasztorze w La Brosse 
M o n t c e a u z oddz ia łem W e h r -
m a c h t u i Gestapo . Szukał b r o -
ni, która m i a ł a b y ć r z e k o m o 
s c h o w a n a w p i w n i c a c h klasz-
toru. D w ó c h F r a n c u z ó w R e -
n a r d i Jean Et ienne areszto-
w a n y c h i p o d d a n y c h t o r t u r o m 
m i a ł o j a k o b y dostarczyć t y c h 
i n f o r m a c j i . Podczas rewizj i w 
klasztorze Jean Et ienne z n a j -
dował się między N i e m c a m i . 
P o w a ż n e poszlaki zac iążyły n a 
P iedno ir i n a Joanov i c i , k tó -
ry ki lka d n i wcześnie j przy-
był d o La Brosse M o n t c e a u , 
ażeby zabrać b r o ń przeznaczo -
ną dla c z ł onków f r a n c u s k i e g o 
R u c h ù Oporu . 

P o wtargnięc iu d o klasztoru, 
K o r f zażądał sprowadzen ia 
z a k o n n i k a s p r a w u j ą c e g o f u n k -
c j e e k o n o m a . Lecz ten był 
n ieobecny . Zbrodn iarz pos ia -
dał listę zakonn ików, którzy 
bral i udział w R u c h u Oporu . 
Kaza ł sprowadz ić z a k o n n i k a 
Portier , a p o t e m Piat i Gi lbert 
Wszyscy trzej zostal i p o d d a n i 
tor turom, z k t ó r y c h d w a j os-
tatni wyszli w tak im stanie, 
że trzeba było i ch przewozić 
n a wózku z mie j s ca tortur n a 
mie jsce egzekucj i . 

Rozpoczę ła się straszliwa 
masakra . Z a k o n n i c y odmówi l i 
w y d a n i a s w y c h towarzyszy. 
K o r f wył : „Zab i ję , z a m o r d u j ę 
10, 20, 30 spośród was, aż do -
w i e m się wszystkiego" . I s a m 
nastawił karabin maszynowy . 

K o r f zna doskonale f r a n c u -
ski. M i m o to zażądał n a au-
d ienc j i sądowe j obecnośc i t łu-
macza . I kiedy przewodniczą -
cy wyl icza o f iary , które padły 
z j e g o ręki - La Brosse M o n t -

ceau, ani j e d e n muskuł n ie 
drga n a twarzy zbrodniarza , 
n a próżno obecn i starają się 
doszukać w j e g o f i z j o g n o m i i 
c h o ć b y c ienia wyrzutów sumie 
n ia czy jak iegoko lwiek wzru-
szenia... 

G D Z I E J E S T 
P U Ł K O W N I K K A R M I Ń S K Y 

K o r f jest s a m n a ławie os-
karżonych . A o b o k n iego wi -
n ien był znaleźć się j e g o 
zwierzchnik , p u ł k o w n i k v o n 
K a r m i ń s k y , aresz towany wraz 
z n i m w 1949 r. Lecz K a r m i ń -
sky został wypuszczony przez 
trybunał w o j s k o w y n a w o l n o ś ć 
tymczasową z p o w o d u „z łego 
s tanu zdrowia" . . . Udz ie l ono 
m u n a w e t zezwolenia n a po -
wrót d o Niemiec . K a r m i ń s k y 
będzie sądzony zaocznie . 

O b r o ń c y K o r f a starają się 
o d r o c z y ć proces , d o m a g a j ą c 
się w y d a n i a przez władze n ie -
mieck ie Karminsky ' ego . A le 
t rybunał n ie w y d a j e się przy-
c h y l a ć d o tego wniosku. 

O b r o ń c y próbują jeszcze o -
s tatn iego chwytu . D o m a g a j ą 
się z b a d a n i a K o r f a przez psy-
ch ia t rów s ą d o w y c h , twierdzą 
oni , że odpowiedz ia lność 

zbrodniarza jest zmnie j szona , 
a l b o w i e m cierpi n a zaburzenia 
psychiczne. . . 

Ju t ro dalszy c iąg procesu. 

skać zadośćuczynienie podczas 
wielkiego ruchu s t ra jkowego 
w sierpniu, gdyby niektórzy 
przywódcy C F T C i F O nie u -
żyli m a n e w r ó w . 

Poseł k o m u n i s t y c z n y wyka-
zał przy p o m o c y k o n k r e t n y c h 
d a n y c h , że część kap i ta ł ów 
wie lk ich przedsiębiorstw, j a k a 
przypada n a place, stale się 
zmnie j sza i że s t opn iowe ob-
niżenie s topy ż y c i o w e j k lasy 
robo tn i cze j idzie w parze z 
w z r a s t a j ą c y m b o g a c e n i e m się 
kapita l is tów. M ó w c a dodał , 
że s u m a 23.000 fr . mies ięcznie 
jest nader s k r o m n a i prowizo -
ryczna , gdyż zasadniczy bud-
żet r obo tn ika jest obecn ie o -
b l i czony na 25.000, a nawet 
28.000 fr . miesięcznie . 

M ó w c a stwierdził , że argu-
m e n t p o l e g a j ą c y na twierdze-
niu, że zadośćuczynienie t e j 
r ewindykac j i poc iągn ie za so-
bą n o w e wydatki , jest fałszy-
w y m pretekstem, gdyż możl i -
w y m jest znalezienie n o w y c h 
ś rodków przez zrzeszenie przy-
wi l e j ów p o d a t k o w y c h z któ -
r y c h korzystają wielkie trus-
ty i przez zmnie j szen ie w y d a t -
k ó w w o j e n n y c h . Poseł L inet w 
konkluz j i przypomnia ł , że gru 
pa k o m u n i s t y c z n a z a p r o p o n o -
wa ła k i lkakrotnie grupie s o c j a -
l i s tyczne j wspólną akc ję , ce-
l e m w y w a l c z e n i a zadośćuczy -
n ien ia r e w i n d y k a c j i r obo tn i -
czych . 

P o in terwenc j i pos ła Buka-
nowsk iego ( R P F ) , k tóry po-
parł rząd p o w o ł u j ą c się n a 
ustawę m a k s y m a l n y c h budże-
t ó w " minister F i n a n s ó w , Fau -
re o z n a j m i ł , że rząd nie m o ż e 
przyznać podwyżki zarobków, 
która j e g o z d a n i e m p o c h ł o n ę -
łaby 100 mi l iardów. 

Z a p y t a n y o wyrażenie swe j 
opini i , p rzewodn i czący K o m i -
sji F i n a n s o w e j , M e n d e s - F r a n -
ce, wyrazi ł żal, że rząd nie po-
służył się i n n y m i a r g u m e n t a -
mi , j e d n a k ż e on s a m nie sprze 
c iwił się te j decyz j i . 

Minis ter Pracy B a c o n , któ-
ry również m ó g ł sprzeciwić 
się zastosowaniu w.w. ustawy 
nie zabrał głosu w te j spra-
wie. 

H E R R I O T 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

pragną ł , p r a c a m i Z g r o m a d z e -
nia Narodowego . W t y c h w a -
r u n k a c h widzę się z m u s z o n y 
d o oświadczenia , że n ie będę 
ubiegał się o o d n o w i e n i e m o -
j e j prezydentury . D la t y c h sa-
m y c h przyczyn nie j e s t em i 
n ie będę w ż a d n y m m o m e n c i e 
k a n d y d a t e m d o Pa łacu El izej -
skiego ( t o znaczy n a Prezyden-
ta F r a n c j i ) . 

Nie by łoby u c z c i w y m z m o -
j e j s trony ubieganie się lub 
przy jęc ie f u n k c j i , której nie j e -
stem w stanie spełnić . N a j w y -
żej pozostanę jeszcze przez o -
kres kon ieczny d la zapewnie -

nia c iąg łośc i w w y b o r a c h n a 
n o w e g o prezydenta R e p u b l i -
k i " . 

P. Herr iot p o z d r a w i a następ-
nie pos łów i dz iennikarzy . 

P o odczy tan iu orędzia, wice-
prezes Zgromadzen ia , Le T r o -
quer, a następnie premier Lar 
niel, wygłosi l i p rzemówien ia 
p o c h w a l n e n a cześć Herriota . 
Następnie posiedzenie zostało 
zawieszone n a pół godziny , a -
by umoż l iwić c z ł o n k o m prezy-
d i u m Z g r o m a d z e n i a z łożenia 
wizyty p. Herriot . 

W i e c z o r e m udał się d o ń r ó w -
nież prezydent Republ ik i , V i n -
cent Aurio l . 

P R A S A N R D O G R A N I C Y N A O D R Z E I N Y S I E 
Z okazji trzeciej rocznicy ratyfikacji układu o granicy 

na Odrze i Nysie dziennik „Neues Deutschland" zamieszcza 
artykuł p .t. „Nienaruszalna granica pokoju". Pismo wskazu-
je na doniosłe znaczenie not rządu polskiego do państw są-
siadujących z Niemcami oraz do St. Zjednoczonych i W. Bry-
tanii. Noty te przepojone są troską o bezpieczeństwo zarówno 
Polski jak i innych miłujących pokój narodów Europy. 

Noty rządu polskiego — podkreśla dziennik — dowodzą, 
że Polska zmierza do utrzymania pokoju w Europie, które-
go podstawą jest również granica na Odrze i Nysie, oraz przy-
jaźń między narodem polskim i niemieckim. 

Organ C.D.U. w Niemieckiej Republice Demokratycznej 
..Neues Zeit" stwierdza: ..Granica na Odrze i Nysie stała się 
granicą pokoju i przyjaźni. Jako symbol tej przyjaźni roz-
brzmiewa ufundowany przez CDU „Dzwon pokoju" we Frank-
furcie nad Odrą". 


